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przywraca p:ę lioprzymiotiikow > prawo wyborcze

W ARSZAW A (tel.) DOWIADUJEMY SIĘ, ŻE OPRACOWANY PROJEKT ZMIANY ORDYNACJI WYBORCZEJ PRZEZ 
POSŁA DUCHA, PRZYJMUJE JAKO ZASADĘ PRZYWRÓCENIE PIECIOPRZYMIOTNIKOWEGO PRAWA WYBORCZE­
GO, WPROWADZAJĄC JEDNAK SZEREG NOWYCH FORMUŁ, WYKLUCZAJĄCYCH ROZPROSZKOWANIĘ GŁOSÓW I 
ROZDRABNIANIE MANDATÓW

Legioniści w  sprawach chłopskich
L w ów  (tel.) YV kołach  politycznych  

zw racają uwagę, żc depesze do Pana 
Prezydenta R. P. z lw ow skiego zjaz­
du „Z arzew iak ów “  w sprawie ch łop ­

skiej podpisał rów nież poseł dr W o j 
Ciechowski, prezez Związku L eg io­
nistów  Polsk ich  w e L w ow ie, który 
zasiadał w  Prezydium  Zjazdu.

Od siebie dodajem y, że poseł W oj 
Ciechowski należy do jednych  z n a j­

w ybitn iejszych  działaczy zarzewiae 
kich.

MOŻNA MIEĆ TYLKO JEDNĄ ‘ 
POSADĘ

W arszaw a (tel.) O rganizacje sa­
m orządu zaw odow ego rozpatrują 
sprawę w prow adzenia zakazu zajm o 
wania kilku posad, w ychodząc z za- 
łożenia, że taki stan rzeczy przyczy­
nia się do  wzrostu bezrobocia .

Termin zjardii Z. fi. P,
jeszcze nie usśfst&mj

W arszaw a (tel.) D o dnia dzisiejsze 
Śo nie zosta ł jeszcze defin ityw nie u. 
sta lony  term in  z jazd u  w a ln ego  Z w  
Nauczycielstwa Polskiego. Brane są 
nadal pod uwagę obydw a term iny, a

m ianow icie 30 stycznia oraz 2 lutego.
Natomiast K raków  uchodzi prawie 

za p ew n y , ja k o  m ie js co w o ść , w  k tó ­
rej zjazd się odbędzie.

Wspaiiny front prac. tmyzi.
s i w i ą s t e u n s i  w  Z L z s ą i ^ b i u

Ludowcy upteKtiją się inwalidami
K raków. —  Przy N aczelnym  Ko- 

bdtecie W ykon aw czym  Stronnictwa 
Ludow ego pow ołany został do życia

referat w ojsk ow y  i inw alidzki. Na 
czele tego referatu stanął gen. R oja . 

— o —

Co porabia konfederacja
W arszaw a (tel.) W  tych dniach o- 

bradowała w  W arszaw ie rada konfe 
G ra c ji synarchicznej pod  przew odni 
ctwem prezesa Tarło - M azińskiego. 
List rzeczą charakterystyczną, że w 
obradach tych brali rów nież udział 
Lkraincy. v

Z terenu lubelskiego donoszą, iż 
Radykalny O bóz Chłopski, należący 
<*o tej k on federacji (na czelfe którego 
stoi M aciąg), zgłosił ostatnio* w  szere-

Sąd O kręgow y w  K rakow ie 
W ydział IV Karny 
Dnia 7. I, 1938 
Syng. IV Pr. 9/38.

jd  O kręgow y, W ydzia ł IV Karny w Kra­
b i e  na posiedzeniu  n iejaw nym  w  dniu 
**siej'szym po w ysłuchaniu w niosku Proku 

Kjc^ra Sądu O kręgow ego w  K rakow ie wy- 
L ł następujące

p o s t a n o w i e n i e :
l) Zatwierdza się po m yśli 8 8  489, 493

L.»Eiras®y BsowoezKefflm®
w olbrzym im  w yborze k
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gu pow iatów  w oj. lubelskiego sw oje 
zjazdy, które m iały się od być w  k oń ­
cu stycznia i z początkiem  lutego. 

Ostatnio jednak władze adm inistra 
I cji ogólnej odm ów iły  zezw oleń  na 

zjazdy synarchistów  w e W łodaw ie, 
Kraśniku i W o li W ereszczyńskiej. 
O rganizacja ta szykuje się podobn o  
do zw ołania w lutym sw ego „kongre 
su“  do Lublina.

austr. proc. kam . zarządzoną przez Staro­
stwo Grodzkie w  K rakow ie dnia 3 stycznia 
1938 i w ykonaną przez Starostw o Groazkie 
w  K rakow ie dnia 3 stycznia 1938 konfi_ka 
tę czasopism a „K rakow sk i Kurier P oranny 
Nr. 3 z daty 4-go stycznia 1938 roku 
pow od u  treści:

1) artykułu zam ieszczonego na str. 6 pl.. 
„N a śmietnisku życia “  w  ca łości —  a lb o ­
wiem  treść tego artykułu zaw iera znam iona 
wyst. z art 170 kk i 152 kk.

2) Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskow anej treści pow yższego artykułu 
a zakaz ten ma być o r o s z o n y  w  przepisa 
nej form ie w najbliższym  num erze czasop i­
sma „K rakow ski Kurier P oran ny" i w  
Dzienniku U rzędow ym .

, 3) Cały nakład skonfiskow anego drukn 
ma być zniszczony.

Protokolant apl. Rut —  P rzew odn i­
czący  W ydziału  IV K orski —  Za 
zgodność K ierow nik Sekretariatu: P iotr P y ­
zik.

Świat pracy w Zagłębiu stoi przed 
niezw ykle w ażnym  w ydarzeniem . 31 
b- m. odbędzie się bow iem  w  Sosnow 
cu w sp ó ln a  kon feren cja  delegatów  
pracow n ików  um ysłow ych, zrzeszo­
nych  i delegatów  robotn ików .

Będzie to pierwsza, podobna kon fe 
rencja  w historii ruchu zaw odow ego, 
która dla świata pracy i dalszego u- 
łożenia się stosunków  będzie m iała 
niew ątpliw ie ogrom ne znaczenie.

G łów nym  celem  k on feren cji bę­
dzie sprawa upow szechnienia um ów  
zb iorow ych , k tóreby ochraniały 

wszystkich ludzi pracy, bez względu 
na rodzaj w ykonyw anej pracy.

N iezależnie od  tego om aw iana bę­
dzie sprawa w spólnego w ystępow a­
nia pracow ników  um ysłow ych  z ro ­
botnikam i wszędzie tam, gdzie teoo 
interesy świata pracy będą w ym aga­
j ą  .................

„STUEt«MER“ s k o n f i s k o w a n y  
W ... NIEMCZECH

Berlińskie w ładze p o licy jn e  skon­
fiskow ały  ostatni num er osław ione­
go tygodnika antysem ickiego „Stuer 
m er“ .

Pow odem  tego zarządzenia ma b yć 
zam ieczczony w  „Stuerm erze" arty­
kuł, atakujący prokuratorów  i sę­
dziów  niem ieckich  za „pobłażliw ość 
w  stosunku do Ż ydów  w  spraw ach 
o pohańbienie rasy“ .

W iec zatem będzie m iał na celu 
konsolidację  ruchu zaw odow ego, to 
też zapowdedź tegoż wzbudziła nie­
słychane zainteresowanie.

Trzena zaznaczyć, że kon feren cja  
ta w yw oła ła  także żyw e zaintereso­
wanie w śród pracodaw ców , którzy 

zdają sobie doskonale spraw ę z w aż­
ności tego w ydarzenia.

Jeżeli we w szystkich praw ie w ięk 
szych zakładach pracy  robotn icy  ma 
ją prawa swe zagw arantow ane um o­
wam i zbiorow ym i, w ynagrodzenie 
pracow ników  um ysłow ych  w Zagłę­
biu  zależy w yłącznie od  pracodaw ­
cy

O zm ianę tego stanu stoczyli osta 
tnio walkę p racow n icy  Zakładów  O- 
strow ieckich

ZJAZD NIEMIECKI W  BYDGOSZCZY
B ydgoszcz (tel.) Sprawa zorganizo 

w ania w ielkiego zjazdu m niejszości 
n iem ieckiej w  Polsce, k tóry  m a się 
od być w kwietniu w B ydgoszczy, 
została już defin ityw nie zdecydow a­
na.

N iem cy zam ierzają zjazd sw ój u_ 
rządzić zwielką pom ną, a nawet pro 
jektu ją urządzenie igrzysk.

Organizatorzy obliczają, że na 
zjazd ten przyjedzie ok o ło  20.000 o_ 
sób D o tej chw ili wszystkie przygotu  
wania zjazdow e v nie wyszły jeszcze

j ze stadium  organizacyjnego.

Więźniowie Stron. Ludowego
zjeżdżają się

Rzeszów  (tel.) Na dzień 23 bin. zo ­
stał zw ołany do Rzeszowa p.rzez sze­
reg czołow ych  działaczy Stronnictwa 
Ludow ego zjazd tych w szystkich, 
którzy w  roku  1937, w  związku ze 
strejkiem  rolnym , byli aresztowani 
oraz tych, którzy już m ają praw om oc 
ne w yrok5.

Na zjazd zaproszono przedstaw i­
cieli innych pow iatów  oraz w o je ­
w ództw  z Polski

Zjazd odbędzie się w sali D om u 
Ludow ego im. Lisa Kuli. W śród ini­

cjatorów  figurują nazwiska sekreta 
rza Kongresu S. L., J. Teppera, oraz 
kilku prezesów  S. L
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P. P. posłowie mają odwagę
Można się założyć, że z w yjątkiem  

n iepopraw nych  poch łan iaczy gazet, 
jak ich  spotykam y w*i w szystkich lo ­
kalach publicznych , m ało kto czyta, 
tern m niej studjuje spraw ozdania z 
obrad  sejm ow ej kom isji budżetowej. 
N ic tam ciekaw ego pow iadają  i prze 
chodzą  do następnej gazety.

T o  twierdzenie jest jednak tylko 
częściow o uzasadnione. Jeżeli k om i­
sja zajm uje się np. suchym i cyfram i, 
nie rnożna przeciętnem u obyw atelo­
w i m ieć za złe, że go to nudzi. C ho­
ciaż i w takim nudziarstw ie m ożna 
znaleść roozynki, np. w cy frach  o d ­
noszących się do em erytur.

Są jednak w tej sytuacji m om en­
ty, które pow in n yby zająć większą 
uwagę czytelników . Kto uważnie czy ­
tał spraw ozdania z obrad nad budże­
tem m inisterstwa rolnictw a i nad bu­
dżetem spraw iedliw ości, m usiał być 
zdziw iony —  poniektóry opozycy jn ie  
nastrojony' przyjem nie zdziw iony —  
odw agą, z jaką posłow ie wystąpili 
przeciw  pp. m inistrom . Takie prze-- 
m ów ienia, jak posła Zakliki przeciw  
min. Poniatow skiem u, albo posła W a 
lew skiego przeciw  min. Grabowskie­
mu, m ogą b yć chlubą i ozdobą każde­
go stronnictw a opozycy jn ego, tym ­
czasem  obaj ci posłow ie do opozycji 
—  czy zresztą w Sejm ie jest taka —- 
nie należą jeden z nich napew no jest 
członkiem  klubu OZN.

Skąd w ięc U n nastrój op ozycy jn y? 
M ów im y o nastroju, gdyż cała dysku­
sja nad poszczególnym i działam i bu ­
dżetu przejęta jest jakim ś nieprzyjaz 
nymciuchem , jakim ś n iezadow ole­
niem. którem u w szyscy dają wyraz, 
czasem  tylko w yładuje się w sposób

IV! ŁYNY DO MIELENIA
minerałów, chcmikalii, korzeni 

K rodków spożywczych i t. d.

CENTKOPLERS
dostarcza
O D L E W M A  
I W YTW ÓRNIA

Ż E L A Z A
MŁYNKÓW

W  KRAKOWIE, UL. PASTERSKA 18 
tek 119-46.

a la W alewski. Skąd taka odw aga u 
posłów , którzy bądźcobądź m andaty 
swe przew ażnie z a «  dzięczają rządo­
wi —  temu czy innem u to w szystko 
jedn o —  i których  ponow ny w ybór 
także silnie zależy od rządu? Co tym 
posłom  dodaje  animuszu do takich 
wystąpień, o  k tórych  jeszcze w roku 
1935 nikt nawet nie śmiałbr pom y­
śleć?

O dpow iedź na te pytania jest p ro ­
sta- obecny rząd w krótce będzie o b ­
chodzi. n iezw ykły u nas jubileusz: 
jubileusz dw uletniego urzędowania, 
co  w erze pornajow ej raz tylko m iało

m iejsce. W szyscy czują -  realnych 
ku temu p ow odów  niem a —  że rząd 
ten kończy się i są pewni, że w  na­
stępnej sesji już będą m ieli do czy ­
nienia z innym . Niema więc potrze­
by u jm ow ać go w rękaw iczkach, 
lecz traktuje się go jako —  m orituri.

W iedzą to posłow ie i wie to rząd 
Nie bez głębszej przyczyny m ów ił 
prem ier gen. Składkow ski a sw ej tę­
sknocie do spacerow ania po  Krak. 
Przedm ieściu tj. jako  „b y ły "  pre­
m ier. Sesja budżetow a trwa i potrw a 
jeszcze kilka tygodni, a to jest czas 
ochronny dla m inistrów —  potem

jak da Bóg i jak na Zaniku postano­
wią. A już taki los ludzki, że z byłym  
potentatem  nie liczą się i na pożeg­
nanie v, ygarniają m u słow a praw dy 

Ciągle, od szeregu tygodni czy  na 
Met m iesięcy m ów ią o  zm ianie w  rzą 
dzie m ów ią ostrożnie, nie podając 
ani w przybliżeniu terminu, ileże o- 
kreślenic po sesji jest bardzo rozcią 
gliwe. Taka zabawa przeciągnie się 
jeszcze jakiś czas, poczem  ktoś p rze ­
stanie b y ć  przedm iotem  ataków  —  
te już się nie opłacą.

Przemówiasie sea. Iiciiaiewicza
na Komisji ;udżeto wej Senatu w dniu ,21 1. 1938 roku 

prz/ budżecie Prezydium Rady Ministrów
Wysoka Komisjo!

Po/a obowiązkiem kontroli, ciała 
ustawodawcze spełniają obowiązek 
zwyczajowy utrzymywania kontaktu 
między społeczeństwem a Rządem. 
Pozwól Pan Przewodniczący Komi­
sji Pan Premier, żc przemówię w tej 
chwili w' charakterze człowieka z te­
renu, mającego możność obserwowa 
nia zjawisk, których geneza leży w 
polityce Prezydium Rady Ministrów 
W  tej chwili uważam za bardzo wa­
żne zagadnienia: zagadnienie biur 
personalnych i zagadnienie przeno­
szenia wojskowych do administracji 
cywilnej.

Biura personalno, stworzone w tej 
postaci, w jakiej istnieją, po 1926 r., 
odegrały na początku pewną rolę, 
wprowadzając dyscyplinę formalną 

do rozluźnionych zrzeszeń urzędni­
ków w' ministerstwach i instytucjach 
rządowych. Wkrótce jednak działal­
ność biur personalnych zaczęła przy 
nosić daleko więeej szkody niż ko­
rzyści. Pizy czyny tego są łatwe do 
zrozumienia.

Nie ma takiego geniusza, któryby 
mógł osobiście utrzymywać kontakt 
z więeej ludźmi niż kilka dziesiąt­
ków- osób. Stąd kierownik biura per­
sonalnego musi polegać na informa­
cjach osób trzecich. Stąd możliwość 

otrzymywania iiiformacyj mylnych 
nieświadomie lub fabrykowanych 
świadomie.

r z a d  CHAUTEMPSA
Ten urząd pozostał tylko dzięki 

życzliw ej polityce socja listów . Nie 
weszli oni w praw dzie do rządu, alf 
przyrzekli mu poparcie. Czy na dłu
go?

Ten rząd jest w ynikiem  tradycy j­
nej polityki radykałów . Ta partia 
czysto m ieszczańska stosuje inną ta­
ktykę podczas w yborów  i w  krótk i 
czas po nich. inną znów- w p óźn ie j­
szym  okresie pow yborczym . Przy 
w yborach  zaw ierają sojusz z socja ­
listam i i dzięki im utrzym ują m niej- 
w ięce j sw ój stan posiadania. M ając 
m andaty, usiłują je  spieniężyć tj. u. 
zyskać teki m inisterjalne. Dla osiąg­
nięcia tego celu nie co fa ją  się przed 
dalekoidącym i ustępstwam i od  p rog ­
ramu. Nikt nie w ierzy, aby radykali 
z przekonania czy z uznanej potrzeby 
utw orzyli „F ron t lu d o w y f z socja li­
stami i kom unistam i; uczynili to dla 
utrzymania się na stanowiskach rzą­
dow ych. Gdy uznali, że siedzą dość 
m ocno w siodle, sprow okow ali socja ­
listów , sprow okow ali ich  do  wystą­
pienia z pierw szego gabinetu Chau- 
tempsa i utw orzyli sami z poparciem

praw icy drugi gabinet pod  tąsamą 
firm ą.

Czy będzie lo  tw ór na dłuższą m e­
tę? Pierwsze w piątek głosow anie 
nad wotum  zaufania przyn iosło  rzą­
dow i w iększy niż spodziew ano się 
sukces: 50U głosów  oddano za rządem  
M ieszczą się w  nich naturalnie i g ło ­
sy socjalistów , natom iast m ożna 
przyjąć, że 70 białych kartek to g ło ­
sy kom unistów , którzy w idocznie 
prow adzą politykę w yczekiw ania.

Z tego sukcesu w cale nie wynika, 
jak oby  rząd był tak bardzo pew ny. 
Trudności finansow e, które radykali 
zechcą jak zwykle, przezw yciężyć, 
kosztem  mas, oszczędzając m ieszczan 
stwa, muszą doprow adzić do zm iany 
polityk i socjalistów . Gdy ci odm ów ią  
poparcia , rząd odrazu znajdzie się w 
beznadziejnej m niejszości i gra zacz­
nie się ,od początku. Tak zawsze było  
w  trzeciej republice i nie inaczej b ę ­
dzie teraz z tą różnicą, że dawne w al­
ki m iędzy radykałam i a praw icą  za ­
stąpione zostały w alką m iędzy rady­
kałam i a socjalistam i i kom unistam i

Potworzyły się liczne katego­
rie „informatorów"; ściany w mini­
sterstwach i urzędach „otrzj mywały 
uszy". Niestety, czujne uszy nie za­
wsze są związane ze światłymi móz­
gami i ze szlaehetuyin charakterem. 
Atmosfera, stworzona przez niejedno 
krotne wyniesienie się biur perso­
nalnych do poziomu czynników nad 
rzędnych jest nie do zniesienia.

Ludzie o silnym charakterze, sze­
rokich widnokręgach i o poglądach 
wybiegających poza granice przecię 
tnośei, —  są często zmuszeni do mil- 
ezeiiia. Przykro niejednokrotnie być 
uczestnikiem kouferencyj czynni­
ków społecznych z czynnikami adrni 
nistracyjnj mi. i być świadkiem gro 
bowego milczenia ze strony czynni­
ków administracyjnych, które mil­
czą —  by się nic narazić. Osobniki o 
słabym charakterze mają kręgosłup 
złamany; umieją tylko uśmieeliać się 
w kierunku szefów biur personal­
nych.

Pan Premier, przemawiając na 
Zjeździć Pracowników Umysłowych,
podkreślił z naciskiem, żc Państwu nyeh. 
chodzi o urzędników o charakterach 
czystych i niezależnych, pełnych ini­
cjatywy. Polska rzeczywistość nie 
odpowiada niestety postulatom Pa­
na Premiera. A ostatnie procesy są­
dowe, wytaczane elicie administra­

cji. bo panom starostom, wskazują 
na to, żc jest już 5 minut przed 12-tą, 
a może nawet 5 minut po 12-tcj i że 
należy wprowadzić do życia admini­
stracji rygor, lecz * owe im- 
pondarabilia, na które zwracał ty­
le uwagi Wielki Marszałek Polski, na 
owe poezueie godności ludzkiej 
wśród pracowników- Państwa. Ludzie 
ze złamanym kręgosłupem godności 
mieć nic mogą. Proszę Pana Premie­
ra, by był łaskaw- wkroczyć w- łę tak 
ważną z punktu widzenia potęgi pań 
stwa dziedzinę.

Drugi system odziedziczony przez 
Pana Premiera, dotyczy przenosze­
nia wojskowych ze stanu służby czyn 
iuij w stan służby cywilnej. System 
ten nie daje też dobryeli wyników-. 
Państwo jest maszyną zbyt skompli­
kowaną, by nie potrzebowało opie­
rać się na faehowcaeli. Opieranie pra

ty w administracji cywilnej na lu­
dziach dobrej w oli, ale nie posiada­
jących doświadczenia niczbędnega 
na stanowiskach, do których przycho 
dzą, odbija się szkodliwie na spraw­
ności wielu resortów-. A la longue ża­
dne państwu nie wytrzyma braku fa 
chowców-. System ten wpremadza 
także rozgoryczenie i zniechęcenie 

do mas ludzi cywilnych o wielkich 
kwalifikacjach zawodowych, którzy 
przy tym systemie są skazani na zaj 
mowanie stanowisk niższych. W y twa 
rza się stan, jak we Francji ostatnich 
lat Ludwików-, gdy zowodow-y wojsko 
wy wegetow ał w randze kapitana, a 
wyższe stanowiska zajmowali przed­
stawiciele dworu- J<>->(• li dodamy 3* 
tego, że przy weryfikacji, na począ* 
kacli tworzenia się armii polskiej, 
stosunkowo młodzi ludzie otrzyiny 

wali wysokie stopnie za swe zasług* 
wojskowe, to zrozumiałym będzie, 
przechodząc do służby cywilnej woj­
skowi otrzymają stopnie wyższe, o- 
parte na zasługach w-ojennych, ale 
pozbawione podkładu zasług cywil-

System powyższy, ma na swoje ®- 
sprawiediiwicnie tezę, że na wypa- 
dek wojny wojskowi ei powrócą d® 
służby czynnej. Sądzę, że powyżsi* 
obliczenie nie jest ścisłe. W  warun­
kach służby cy-wilnej, a zwłaszcza *  
warunkach uprzywilejowania w- owej 
służbie cywilnej ei byli w-ojskow'i 
mogą ulec łatwo zniewieśeieniu, i, e® 
nic daj Boże, będą stanowili tylP  
wielką armię „tyłów ".

Na zakończenie jeszcze jeden ar­
gument. W ojsko zachowuje dla s>c' 
bie materiał pierwszorzędny, odsK 

puje w- większości wypadków m:itf'  
rial. ze swego punktu widzeni*j 
mniej wartościowy. Skąd więc pe' 
w-ność, że ten materiał podniesie spf * 
wność administracji cywilnej, zwł^ 
szcza w resortach wymagających 
sto niezwykłej masy wiadomości 1 
sprawności zawodowych?

Proszę,^Panic Premierze, przyj^ 
łaskawie pod uwagę te moje dezyde 
raty- i proszę mi wybaczyć, że p r ^  
moje usta wyszły słowa, których tv 
ni. tak samo myślący, wypowiedź**’* 
nie mii li możnośei.

Iz-tiy pi zemysłowo-handlow*
g t r x . G C . i w  ś w i a d e c t w o m  g t r i e m y i s ł o m t f ^

O dbyło się posiedzenie plenarne 
Zw iązku Izb Przem . H andlow ych p o  
św ięcone projektom  podatkow ym  Mi 
nisterslwa Skarbu. N ajw ażniejszą 
spraw ą była kwestia ustosunkow a­
nia się Izby Przem . H andlow ej do 
projektu skasowania św iadectw  prze

m yślow ych. Ponieważ w tej sprał ^ 
istniała rozbieżność zdan poszc/-eć^ 
nych Izb, na tym posiedzeniu . 
n iono stanowisko, i Zw . Izb P**zf  
s łow o - H andlow ych w ypowiada - 
za skasow-aniem świadectw- przć 
słow y ch.
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Prze^/«|<i ptrta&aj zagraniczne/.

SYTUACJA W HISZP/ NI!
Zw ycięstw o arm ii ludow ej pod T e. 

ruelem  odbiło  się głośnym  echem  w 
prasie europejskiej. Faszystom  zrze. 
d ły m iny, a N iem iecka „F rankfurter 
Zeitung“  pisze z nieukrywaną k on ­
sternacją że Franco w idział się zm u­
szonym  zaniechać swego planu w iel­
k iej ofenzyw y... M ilicjanci zdobyli 
m iasto. Sukces ich  byłby  bezsprzecz­
ny nawet w tym  w ypadku, gdyby tyl­
k o  opóźn ili ofenzyw ę gen. Franco; 
udało im się także zadem onstrow ać

M t & r o s  i* M 1 M J S H 5 4 ł4 S &

Da broni, Ludy powstańmy wraz, 
i bratnią sobie podajmy dłoń! 
zetrzeć tyranów już nadszedł czas! 
Wieńcem Wolności ozdóbmy skroń.

Zetrzeć tyranów —  to żaden cud. 
Husłcm do boju:
Wolność i Lud!
Do broni! do broni!
Powstańmy wraz!
Do broni! do broni! 
już nadszedł czas!

Miliony ludzi wołają krwi 
tych, co nam tyle zrządzili zdrad: 
by zetrzeć zemstę, co w sercach tkwi, 
więc ofiar trzeba, więc wyrok padł!

Hasiem do boju:
Wolność i Lud!
Do broni! do broni!
Powstańmy wraz!
Zetrzeć tyranów —  to żaden cud. 
Do broni! do broni! 
już nadszedł czas!

T ych , CO S ek w a n y  k osztu ją  w ód ,
i tych, cc Wisły zalegli brzeg,
* ten z nad Newy nieszczęsny lud —  
niechaj* zjednoczj Wolności wiek.

Hasłem powstania:
Wolność i Lud!
Do broni! do broni!
Powstańmy wraz!
Zetrzeć tyranów —  to żaden cud. 
Do broni! do broni! 
już nadszedł czas!

opinii publicznej na swych tyłach i 
zagranicy, w alory m ilitarne n ow o­
utw orzonej armii republikańskiej.

O w alorach arm ii ludow ej u jaw nio 
nycli podczas kam panii teruelskiej 
pisze „D aily  H erald ' i „L a  depeche 
de T ou lou se ‘ f. Organ socjalistów  an­
gielskich podkreśla, że pod  Teruelem  
now a armia poraź pierw szy podjęła  
atak sam odzielnie bez p om ocy  b ry ­
gad m iędzynarodow ych  i pobiła  n a j­
lepsze w ojska gen. Franco.

Natomiast „D ep ech e" om aw ia za­
gadnienie od  strony fachow ej:

Aby stw orzyć arm ię, rządow cy 
zdobyli się na w spaniały wysiłek, 
który w ym ow nie św iadczy o ich  w oli 
zwycięstwa. W ielka szkoła podch orą  
żych w W alen cji i specjalne szkoły 
artylerji i inżynierji w ypuszczają  co  
trzy m iesiące m łodych  o ficerów . Ka­
dry są pełne dobrej w oli i zapalone 
do pracy ; podobn ie jak  a im ia  są one 
przepojone duchem  republikańskim  i 
patriotycznym .

Udało się wryposażyć wszystkie 
arm ie jednolitym  m ateriałem  w o jen ­

nym. Naprawa tego m ateriału odby­
wa się ca łkow icie  w  Hiszpanii, a sto­
pniow o rozw ija  się też jego fabryka­
cja. Trudności spraw ia oczyw iście 
tylko fabrykacja  ciężkich  armat.

Szanse w ojsk  ludow ych  rosną.

W iem y —  pisze „ L ‘o ra re" —  że 
Franco przygotow yw ał na fron cie  
Gudalajara atak w  w ielkim  stylu. 
Teraz będzie m usiał o nim  na długo 
zapom nieć. Jego rezerw y ugrzęzły w 
śniegach m iędzy Soria i Teruelem  
Jeżeli Mussolini nie pośle mu no­
w ych wojsk, nie pozostanie m u nic 
innego jak  tylko op łakiw ać swe zm a­
sakrow ane legiony.

O fenzyw a pod  Teruelem  ponrzyżo 
wała w ięc plany gen. Franco (Guada- 
lajara), zm usiła go do  przyjęcia  b i­
twy w w arunkach dla siebie naj 
m niej dogodnych  i teraz w szystko 
zależy od  M ussoliniego i Hitlera. Bez 
ich p om ocy  —  pow stanie zostńnie 
szybko zlikw idow ane i naród hisz­
pański będzie m ógł w w arunkach 
w olności i niepodległości odbu dow ać 
sw ój kraj i iść ku lepszej przyszło­

ści. Jeżeli natomiast N iem cy i W ło ­
chy będą nadal pom agały zdrajcom  
i buntow nikom , w ów czas w ojn ie  do- 
m ow . prędko nie będzie końca i dużo 
jeszcze krw i hiszpańskiej wsiąknie w  
piękną ziemię hiszpańską. I n ieprze­
rwanie głosić będzie światu niebez­
pieczeństw o, że pożar przerzuci się z 
półw yspu  iberyjskiego i rozpocznie 
się now a w ojna  pow szechna. Dlate­
go też teraz —  po Teruelu —  aktual­
niejszą niż k iedykolw iek przedtym  
stała się kam pania przeciw ko p om o­
cy  faszystow skiej dla rebelii gen. 
Franco.

J. G.

" caś;ai #  paEaez lasapierosów 

powijiiei* v letlzieć

że dobra gilza (zwijka) 
filtru je dym  tytoniow y * 
w chłania nikotynę,

że dobra bibułka p odw y ż­
sza arom at i smak ty­
toniu,

że te zadania spełniają gil­
zy i b ibułki

U ’

Pogodzenie z Polską Jest konieczne
Praga. —  Praski tygodnik „Sam os- 

tatnost",, będący organem  p ó ło fic ja l- 
nyin przyn iósł w  ostatnim  numerze 
ciekaw y artykuł pod  pow yższym  ty­
tułem Artykuł ten sw oją  treścią n ie­
w ątpliw ie zainteresuje opinię polską. 
Cytujem y:

„J est sto  ra zy  szk o d a , że  nasi w o - 
dzow ie śię nie pogodzili z Polakam i 
natychm iast po  przew rocie i nie szli 
już pogodzeni do W ersalu. Przed 
przew rotem  nie b y ło  to —  przyzna­
jem y —  m ożliw ym , poniew aż Niem ­
cy  nie zw lekali z prok lam acją  Polski 
N iepodległej, a generalissim us M i­
koła j M ikoła jew icz chociaż chcia ł to 
sam o uczynić, nie m ógł m ając ręce 
związane wahaniem  cara.

Ale pogodzenie to by ło  m ożliw ym

p o  przew rocie, 'gdy czescy agraria- 
sze Stanek i Udrzal —  którzy tak do 
brze żyli z Polakam i w parlam encie 
austriackim  —  m ieli odw agę rządzić. 
A i późn iej to jeszcze leżało w grani 
cach  m ożliw ości.

Niestety w  ów czesnym  czeskim  
rzą d z ie  b y ły  osobistości przeciw nicy  
Polaków , a przez ich  g ło w y  nie chcia  
ło  się nikom u rok ow a ć z Polakam i 
P o tym  oczyw iście  już o  przyjaźni 
nie m ogło b y ć  m ow y.

D o W ersalu pow inniśm y byli iść 
wspólnie, pogodzeni. Anglia w ów ­
czas patrzała przychyln ie na Pola ­
ków , a Francja  była  w ięcej ich  jak 
nasza.

M y już ja k o  odw ieczni sąsiedzi.

m ając cały szereg w spólnych  k ró li 
k tórzy byli zawsze zależni jeden o d  
drugiego, m ogliśm y się łatw o pogo. 
dzić, napraw iając tym  liczne błędy 
sw ych przeoczeń

Zgoda z Polską jest koniecznością. 
Trzeba je j n ielylko dla położenia 
fundam entów  pod  dalszą silną egzy­
s ten cję  obu państw, ale i dla w y rów ­
nania ich codziennych stosunków  
gospodarczych , jak  i dla um ocnienia 
stosunków kulturalnych świata sło­
w iańskiego.

Oba narody i oba państwa jedna­
k ow o lgną do Francji jako w ypró­
bow anej sojuszniczKi. Jugosław ia 
pom oże też, nie zostanie poza brater­
stwem.

W  wirze świata
— Z  okazji 75-rocznicy 

Powstania Styczniowego 
Prezydent R. P. przyjął 
na audiencji 16-tu wetera­
nów z Warszawy i pro­
wincji.

— Właściciele nierucho­
mości wystąpili przeeiw  
Projektom nowych podat­
ków komunalnych.

— Wszechpolski kon­
gres muzułmański odbę­
dzie się w Wilnie tu dn. 
31 bm. i 1 lutego.

—  Kaucje przy dosta­
wach i robotach państwo-  
'aych muszą być wpłacane 
Przez przedsiębiorców —  
Przed podpisaniem umowy

— Przybyła z A m eryk i 
^ p td y c ja  „Fora1* sfilmu- 

Polskę zimę.

Tu w yciąć.
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w łaściw ą przyczyną je j uporu... a to jest gorsze Nata 
n ie .. na to nie ma, jak  na razie leków ., nie ma sił...

—  Tak m yślisz Saro?... M oże m ów isz m ądrze... 
ale...

—  Kto wie też Natanie, czy tam w zamKU k rólew ­
skim, jakiś nasz w róg nie zaczarow ał naszą córkę, 
inaczej nie m ogę uwierzyć, by tak dobre i przywiąza 
ne a zarazem  bogobojn e  dziecię tak bardzo gorąco 
pragnęło rozłąki z dom em  rodzinnym ... by  m ogła po 
m yśleć boda j przez chw ilę o  grzechu... ch oćby  na­
wet... z królem .

—  I teraz m ów isz mądrze, Saro..
—  A ty Natanie daj mi teraz odpow iedź, cóż mam 

odpow iadać jeżeli ludzie będą pytali o  Ester?.. Czyż 
m am  odpow iadać, że córka m oja , k tórej ślub z sy­
nem  Izaaka m iał się już w krótce ob yć  —  pow róciła  
do K rakow a, na zam ek królew ski, by  stać się oblubie 
nicą?...

Natan trw ożnie obejrzał się dokoła... Już zaczęło 
świtać... Czaś w staw ać i rozpocząć poranną m odli­
twę

.Wstał ociężały, przybrał szaty m odlitew ne, stanąt 
przy m ałym  okienku i spoglądając bezdennie smut­
nym  w zrokiem  w m głą jeszcze spow itą, gdzieś dale­
ki, ob cy  mu w tej chw ili świat zaczął poruszać b lady­
mi wargam i i szepcząc m onotonnie i ponu ro błagał 
żarliw ie Boga, by  raczył zm ienić m yśli i zam iary 
Ester i w yprow adził ją z pow rotem  na drogę w łaści­
wą córce rodu  Jakuba i Izaaka.

I tak zatopiony w tej ekstazie modlitewmej, w tym 
żalu przegrom nym  w yżalił sie Panu.

— 401 -

Przed ow ą burzliw ą rozm ow ą uie zam ierzała k o ­
rzystać z apartam entów przygotow anych  dla niej w  
dom u starościńskim , chciała pozostać przy rod zi­
cach , teraz zastanowiw szy się przyszła do przekona­
nia, że w obec zbyt rozgorączkow anych  um ysłów  le­
piej będzie, gdy się usunie z oczu nie tylko rodzicom  
ale zbyt ciekaw ym  sąsiadom.

W  STAROŚCIŃSKICH KOMNATACH

Starosta wraz z żoną przyjęli Esterkę z w ym uszo­
ną grzecznością, w itając ją  na progu w ybełkotali k il­
ka słów  poch w ały  dla tej, która obdarzona została 
wielką łaską Jego K rólew skiej Mości.

—  Cieszymy się tym w ięcej, że w ybranką k rólew ­
ską jest w łaśnie piękna m ieszkanka O poczna. Zasz­
czyt to, zaszczyt dla nas w szystkich nie mały... —  
kończył przyw itanie starosta.

—  Sądzę, piękna w ybranko, że rada będziesz z 
kom nat, które sama przyozdabiałam  na twe przy ję­
cie... Sądzę, ze starania m oje , byś żadnych braków  
nie odczuła, byś miała w ygody jakim i cię sam  król 
chce o toczy ć w życiu —  nie pójdą  w niepam ięć, —  
że przy najbliższym  twym zetknięciu się z Jego R ró- 
Itwską Mością, nie uskarżysz się lecz dasz szczere i 
dobre św iadectw o m ej ku tobie życzliw ości —  z z ło ­
śliwym  uśm ieszkiem  na ustach polecała się starości­
na.

—  D ziękuję, dziękuję bardzo...
—  No a teraz zostawiam y cię samą. zapewnie chcesz 

w ypocząć po tak długiej drodze i w yczerpu jących  
rozm ow ach, cała nasza służba jest do tw ych i dwora
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W oda bieżąca zimna i ciepła.

vis a vis ogrodu Saskiego 

C e n t r a l n e  o g r z e w a n i e elefon w każdym pokoju.

A n g lia  nie chcs ż a d iy c u  ro zm ó w
z  W ł o c h a m

W związku z pogłoskami kursują­
cymi zarówno w prasie angielskiej 
jak i zagranicznej, że spouziewane 
jesl w najbliższym czasie nawiąza­
nie rozmów między W . Brytanią a 
Wiochami, oraz, że w tym celu glow 
ny doradca dyplomatyczny rządu 
brytyjskiego Sir Robert Vansittrat li­
da się do Rzymu, „Foreign Ofice“ ka 
tegorycznie zaprzeczyło tym wiado­
mościom. oświadczając, że wszczę­
cie rozmów celem poprawy stosu** 
ków włosko - brytyjskich

NIE JEST ZAMIERZONE.

W  związku z tyir komunikatem 
warto dodać, że ambasador włoski, 
który dopiero co powrócił ze spędzo 
nego we Włoszech urlopu świątecz­
nego, zapewnić miał brytyjskiego mi 
□ istra spraw zagranicznych, że pra­
sa włoska

ZANIECHAŁA PROPAGANDY 
a NTYBKYTYJSKIEJ

i że atmosfera na tyle się popra­

wiła, iż obecnie wznowienie rozmów 
wydaje mn się możliwe. Minister E- 
den pozostać miał wobee tej oferty 
włoskiej

GŁUCHYM I OBOJĘTNYM

nie dając Grandiemu

NAJMNIEJSZYCH NADZIEI,
że Wielka Brytania pragnie rozmo­
wy te w najbliższym czasie znowu 
podjąć.

Wczorajsze zaprzeczenie uazielo-

T r iu m f  te zy  L e o n a  B lu m a
W yn ik  głosow ania nad votum  zau­

fania dla Rządu Chautempsa, który 
zdołał zgrupow ać ok o ło  siebie 501 
głosów  przeciw ko jednem u, prze­

szedł wszelkie oczekiw ania kół par 
lam enlarnych i w yw oła ł praw dziw ą 
sensację w  Izbie D eputow anych 

B ezpośrednio przed głosow aniem  
i po przem ów ieniu b. prem iera Flan 
din, k tóry  zapow iedział w im ieniu 
swego klubu centrow ego, iż głosow ać

będzie za rządem , jak rów nież po 
podpisaniu przez kom unistów  wraz 
z socjalistam i i radykałam i wn oski' 
o votum  zaufania, nie ulegało w ątpb 
w ości, że rząd zgrom adzi bardzo po­
ważną w iększość, którą obliczano na 
m niej w ięcej 450 przeciw  50.

Spodziew ano się bow iem , że gabi 
net Chautempsa zgrom adzi k o ło  sie 
bie w iększość deputow anych od  k o ­
m unistów  do centrum , zgodnie z fo r

Ministerium obron y  H iszpanii o- 
głasza następujący kom unikat:

Bitwa na fron cie  Teruel trwa w 
dalszym  ciągu.

O dparliśm y wszystkie ataki nie­
przyjacielskie, przy czym  linie na­
sze nie uległy pow ażniejszym  zm ia­
nom .

Lotnictw o nieprzyjacielskie ostrze 
liw ało p ozycje  nąsze z karabinów  ma 
szynow ych. Na pozosta łych  frontach  
m c szczególnego.

> Eskadra sam olotów  rządow ych 
przeleciała w czoraj nad Salam anką 
na w ysokości 4 tys. m etrów , zrzuca­
ją c ok o ło  20-tu bom b na gm achy 
w ojskow e.

W skutek wynuchu bom b, siedem 
osób zostało zabitych, a 34 odniosły  
rany, w tym kilka osób  ciężkie.

K orespondent agencji Stefani tw ier 
dzi, iż po stronie w ojsk  rządow ych

TU WYUąO.

mułą rzuconą jeszcze przez Bluma: 
„o d  Thoreza do R eynaud". R zeczy­
wistość jednak przeszła oczek iw a­
nia

W yn ik  głosow ania jest w ielkim  
sukcesem  parlam entarnym  Rządu i 
osobistym  prem iera Chautemps.

Jak podkreślają  w kuluarach, jest 
to w iększość, jak iej nie uzyskał ża­
den rząd francuski od  czasu Clemen 
ceau.

BITWA POD TERUELEM TRttfJ
w alczy wielu och otn ik ów  am erykań­
skich. Należą om  do 15 brygady m ię­
dzynarodow ej, stacjonu jącej na fron  
cie aragońskim .

Na cztery bataliony tej brygady 
dwa są ca łkow icie  am erykańskie. W  
dniu 1 listopada ub. r, brygada ta 
liczyła  ok o ło  3 tys. ludzi. D ow ódcą  
brygady jest Am erykanin, a w szta 
bie je j znajduje się 4-ch  A m eryka­
nów  i jeden Anglik.

ue dziennikarzom przez „Foreign Of 
fiee“ wydaje się tego roazaju stano 
wisko, zajęte podobno przez min. E - 
dena w rozmowie z ambasadorem 
włoskim potwierdzać.

O t f
„CZARNO NA B1AŁEM‘-

Fakl stałego rozw oju  pism a, roz- 
szerzanie się kręgu naszych czyteln i­
ków , prenum eratorów , licznie nadsy 
łane w yrazy uznania są dla nas do­
w odem , że W ydaw nictw o nasze d o ­
brze służy sprawie w olności i dem o­
kracji oraz stanowi zachętę do dal­
szej pracy.

Jednak chcąc stale podn osić p o ­
ziom  pisma, co  oczyw iście  wym aga 
nakładu kosztów , zw racam y się do 
w szystkich czyteln ików , sym paty­
ków , aby w im ię w spólnej spraw y —  
propagow ali „Czarno na Białeni“ - 
z jednując now ych czyteln ików  i dą­
żąc do pow iększenia  znacznego licz 
by prenum eratorów , w  oparciu  o 
k tórych  pism o będzie m ogło spełniać 
wytknięte sobie cele.

500 nowrych prenum eratorów , to 
gwrarancja, że będziem y m ogli zrea­
lizow ać swe-^ zam ierzenia. dotyczace 
podniesienia pisma i utrzym ania g° 
na wrysokim  poziom ie. 500 now ych 
prenum eratorów , lo  hasło nasze w 
ciągu najbliższego miesiąca.

W ierzym y, że sym patycy na.ń 
przyczynią się do jeg o  realizacji.

Każd3r, k io  dostarczy nam 9 op ła ­
con ych  prenum erat dostani0 jedną 

darm o.

CZARNO NA BIAŁEM.
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ków  królew skich  u.-dug.
Skłoniwszy się lekko, wreszli w przeciwmy 

kanek.
kruż-

—  Któż mógł przypuszczać, że ta, za którą dni te­
m u kilkanaście w ysłałem  gońców , by ją  tropili jak 
dzikie zwierzę, jak przestępcę —  stanie się oblubieni­
cą króla, zostanie obsypana łaskam i i zam ieszka w' 
pięknie, odświętnie przybranych kom natach m ego 
dom u —  rozw ażał głośno starosta. Zobaczysz Kata­
rzyno, że ta sprytna dziew czyna, o p oryw ające j uro 
dzię zostanie jeszcze praw dziw ą kochanką królew ­
ską...

—  O by twe słowa z wiatrem  pognały na bezdro­
ża i dziką pustynię. Taż to hańba!... Schańbiony i 
nasz dom !., ale cóż rob ić?... W oli królew skiej nie m o 
żerny się sprzeciw iać!... Hańba nam i... Tyle pięknych 
naszych, nietkniętych dziew ic, a król w ybrał sobie 
Żydów kę!... biadała starościna.

R ów nież Natan i Sara biadali w  tej chw ili w  Lied- 
nej, ciasnej izbie nad hańbą sw ej córki, biadali noc 
całą nie zm różyw szy ani na chw ilę oka.

Jak w ielkie by ło  ich  szczęście, gdy zobaczyli po  
tak bolesnej i tragicznej rozłące, znow u ukochane 
dziecię, które uważali już za stracone, nie żyjące, czy  
jęczące  gdzieś w w ięziennym  lochu  —  i j« k  wielką 
m iarę bólu  i cierpienia w ypełn ione są po  brzegi ich  
złam ane serca, gdy teraz dow iedzieli się tak nagle, 
że Ester, ich  skarb, ich um iłow ana nad życie córka
•— jest... że stała się... że zamyśla zostać oblubienicą 
króla.
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G dyby nią jeszcze nawet nie była... stanie się nią 
przecie napewno... p ierw ej czy  późn iej o dzień czy  
dwa... Rwie się przecie do K rakow a, tam ciągnie ja ­
kaś potężna siła... śpieszy lam , —  jak  sama m ów i —  
za głosem  serca i tam chce już pozostać na zawsze.

—  Nie będę się m ogła pokazać w m iasteczku... —  
biada jęcząc Sara —  ani ty Natanie —  będą nas p o ­
kazyw ali sobie palcam i... Będą w ołali: w idzicie!.... 
w idzicie!.. T o  rodzice  tej., tej!... Natanie!.. Natanie! 
za cóż nas Bóg tak karze!.. Cóż teraz rob ie?.. Jaka 
na to rada?... Tyś m ądry przecie Nataniel....

—  Słuchaj Saro! —  odparł po  chw ili nam ysłu Na­
tan. —  W pad ło  mi na myśl, czy  nie b y łob y  dobrze 
abyśm y ob o je  udali się do K rakow a i dostaw szy się 
przed oblicze królew skie złożyli u stóp jeg o  tronu 
prośbę, by zw olnił Ester z danego przez nią lekk o­
m yślnie słowa...

—  Nie, Natanie, to nie będzie dobre i celow e... Ob? 
w iam  się wręcz przeciw nego skutku. K ról m oże się 
p oczu ć dotkniętym  tą prośbą naszą... T o  jedna rzecz.. 
A teraz ja  uważam ... uważam  Natanie^że .. że nie jest 
to w yłącznie zależne... od króla...

—  D laczegóż to Saro?...
—  Słyszałaś przecie słowa Esterki, z których  ja ­

sno w ynika, że nie chodzi je j jedynie o złam anie da­
nego słow a królow i, że on przecie szlachetnie zosta­
w i1 je j w olną w olę... że nie napierał... i m im o, że ser 
ce  jeg o  zajęte jest myślą o  niej. m oże., m oże na­
wet tłum aczył jej... Tu ja w idzę i odczuw am  sercem 
m atczynem , że Ester iazie za własnym  poryw em ... 
za głosem  własnego serca Ten w łaśnie głos serca jest

— Rząd austriacki za­
mierza zaostrzyć rygor& 
pobytowe dla cudzoziem­
ców i turystów, Po trzech 
miesięcznym pobycie w 
w Austrii cudzoziemiec bę­
dzie zmuszony do wniesie­
nia prośby na dalszy po­
byt.

— W Niemczech powsta­
ła nowa organizccja mło­
dzieży żeńskiej od 17—2l 
lat. Celem organizacji jest 
szerzenie kultury piękna 
pielęgnacji ciała i elegan­
cji wśród dnewcząt nie­
mieckich

— W  hali aportowej 
szkoły lotniczej koło Ber­
lina zawaliły się trybungi 
6 robotników zostało przg 
sypanych, z nich 3 D on io­

sło śmierć.

— W  Libji] mykryiO "r 
ganizację przemycającej d* 
Palestyny broń.
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WAŻNE NUMEB” 
TELEFONICZNE 
Straż ogniowa 121 II. 
Zegarynka 88.
Poczt, biuro zlec. t'i8-8fl 
Ccnir. rnlędzym. 97. 

informator telef. 157-00 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elektr. 150-70 
Centr. wodociąg. 131-99 
Pi goto wic rat. l i l i i

KALEN DARZ RZYM .-KATOLICKI
Niedziela: Zaślubiny N. M. P. 
Poniedziałek. Tym oteusza

l e c b d r - B * i n &
Z  TEATRU  IM. J. SŁO W ACKIEGO

W  niedzielę stale zapełn iający w id ow ­
n ię utwór Z. N ow akow skiego „G ałązka roz ­
m arynu" w  oprać, scenicznym  autora. W  
sztuce b iorą  udział: H. Bielska, A. Klońska 
J. K orecka, W . N iedzialaow ska, T. Suchec 
ku, A. W alew ska, T. B iałkow ski, W . Biegań 
oki, T  B urnatow icz. S. Czajkow ski, K. Fa- 
bisiak, J. Kaliszewski, T. Kondrat, W . Kol 
was, M. M acherski, Z. M odzelewski, W . 
N ow akow ski, L. Ruszkow ski, K. Szubert, R. 
W roń sk i i in.

Plan przedstawień 
Neidziela p op oł.: On i jeg o  sobow tór 
Niedziela w iecz.: Gałązka rozm arynu 
P oniedziałek : Czemu kłam iesz naparozsza 
W torek : Gałązka rozm arynu

REPERTUAR KIN:
ADRIA: Prater i W alka o złote pola. 
APOLLO: Ostatni pociąg  z ob lężonego

miasta.
A1X  \ XT1 C: Janosik hetman zbójn ick i i

C ien ie  p rzeszłości.
BAGATELA. W eź serce me i rewia 

C runl to szczęście.
DOM ŻOŁN IERZA: Jedna na m ilion  
PROM IEŃ: W ielka  m iłość Beethovena 
STELLA : Znachor 
SZTUKA: W  sieci wyw iadu 
UCIECHA: Jej najw iększy błąd 
W A N D A : Życie  u licy 
FOTOPLASTIICON ul. Szczepańska 5: 

„E g ip t" (Kairo. Bedrachen, Khartum ).

Sm
P ouiedziałe: ,, 24 styzzuia.

11.15 A udycja  dla szkól 11-40 Jak pracu ­
je  lakiernik 13.45 M uzyka 14.50 M uzyka 
15.05 A u dycja  dla dzieci 15.45 Z pieśnią po 
kra ju  16.15 Polskie utw ory salonow e w  w y 
konaniu tria sa lonow ego 17 N ajw iększa ta­
m a na św iecie odczyt. 17.15 K oncert so li­
stów  17.50 D ziesięciolecie A eroklubu Kra 
kow skiego 18.15 Koncert w  w ykonaniu  kam. 
T ow . Muz. 18.40 Światło i życie wygi. dr 
Em il Godlewski prof. . J. 19 A u dycja  Ju­
nack ich  H ufców  Pracy 19.30 Dyskutujm y 
Kto pow inien organ izow ać w czasy m iodzie 
iy  20 Na sw ojską  nutę W y k . Mała ork. P. 
R. 21 M uzyka taneczna 21.40 N ow ości lite­
rack ie  22 K oncert sym fon iczny 23 Muzyka 
taneczna.

Krakóv a idczora...
S Z O S *  B i  A .

U HAWEŁKI
dziś po raz 23 i 24 o godzinie 
17.30 i 20.30 popoł. — 2 złote.

BUDUJMY ŚC1GACZ MORSKI „KRAKÓW**

P od tym hasłem  Korpus P od oficerów  Za­
w odow ych  Garnizonu K rakow skiego pod 
protektoratem  p. gen. M onda Bernarda, u- 
rządza w  dniu 29 stycznia br. w  sobotę o 
godz 21 Reprezentacyjną Zabawę Kurnawa 
Iową

D och ód  przeznaczony na budow ę Ściga 
cza M orskiego „K rak ów ". Zaproszenia wy­
daje Zarząd P K. G. ulj W iślna 8, I p. co 
dziennie m iędzy godz. 18— 20.

BIURO OGŁOSZEŃ 
W A R S Z A W A ,  K R Ó L E W S K A  i

TEL. 51872, 61838. 61613

PODATEK OD NIERUCHOMOŚCI

Staraniem Tow arzystw a W łaścicieli Real 
ności W ielk iego K rakow a odbędzie się we 
środę dnia 26 stycznia br. punktualnie o 
godzin ie 7 w ieczorem  w lokalu  Tow arzys 
twa przy ul. św. Marka 20 I p. w ieczór in l 
form acyjny , na którym  adw. dr Ignacy Lan 
dau w ygłosi odczyt pod  pow yższym  tytu­
łem. W stęp wolny.

A W A N TU R O W A L I SIĘ
NA ODCZYCIE BOYA I PŁACĄ 

GRZYM NY
Jarosław (telj Tutejsze starostw o 

ukarało grzyw ną sześć osób, w  tym 
3 studentów, za zakłócenie porządku 
publicznego w czasie odczutu B oya- 
Żeleńskiego.

Z  SALI O D C ZY TO W E J

„D  U C 0 “  
LA K IER Y A U TO M O BILO W E

u PFAN HEN SCHMIDT”
poleca SKŁAD FABRYCZN Y 

„C  E N T  R O F  A R B“
K R A K Ó W . —  BRACKA 11. 

TE L . 117-63.
CZEMU KŁAMIESZ NAJDROŻSZA
W  poniedziałek zagrana będzie po 

raz pierwszy na scenie krakowskiej 
komedia muzyczna „Czemu kłamirsr 
najdroższa?".

Obsadę tego karnawałowego żartu 
•bjęli: p. Mutusiakówna p. Czajkows 
ki oraz p. Wernicz Fabisiak Kondrat 
Macharski.

Próby pod kierownictwem retyse- 
■a W . Radulskiego dobiegają końca.

D o najdalszych im prez krakow ­
skiego oddziału Zw iązku Z aw odow e­
go L iteratów  Polskich  należały w ie 
czory  pośw ięcone tw órczości W y ­
spiańskiego (prelegentem  był Dr. A- 
dam  Stawarski) i Przybyszew skiego 
(doskonały odczyt Dr. Leśnodorskie 
g °).

Ostatnio m am y d o  zanotowania 
dwa w ieczory  pośw ięcone tw órczo­
ści najznakom itszych naszych p oe ­
tów . Pierw szy, to odczyt Ludw ika 
H ieronim a M orstina o ob liczu  poety­
ckim  Staffa. Prelegent om ów ił w n i­
k liw ie i nader za jm ująco sylwetę 
św ietnego poety, nie skąpiąc m ate­
riałów  anegdotycznych.

M orstin ży je  w w ielkiej przyjaźni 
ze Staffem  i dzięki temu m ógł podać 
sporo ciekaw ych  szczegółów , d oty ­
czących  pracy pisarskiej autora kil 
ku w spaniałych zbiorów  poetyckich  
i odrębnych  w swym  nastroju u tw o­
rów  dram atycznych

Autor m ów ił o autorze i co  szcze­
góln ie zasługuje na podkreślenie, za 
rów n o M orstin, jak  i Staff upraw ia­
ją te same gatunki pisarskie: w y p o ­
w iedzi m ow ą wiązaną. Dlatego tw ór 
ca  „R zeczypospolite j P oetów ” , „P au - 
tei“  i ostatnio napisanego poem atu 
dram atycznego „E xod u s“  m ógł w y ­
czerpu jąco  zrozum ieć i om ów ić auto 
ra „S karbu” , „Igrzyska” , „W a w rzy ­
n ów ”  i t. d.

W spom niany odczyt w znudził za­
interesowanie, w yrażone frekw encją  
i reakcją  publiczności. Szkoda była ­
by, gdyby prelekcja  Morstina nie u- 
kazała się drukiem , bow iem  zasługu­

je ona na lego  rodzaju  utrwalenie. 
O soba Staffa w tejże prelekcji stano­
wi je j centrum , prócz tego znajduje 
się w tekście m orstinow ym  sporo ak­
tualnych dygresyj, dotyczących  zada 
nia poezji.

Zdaw ałoby się, że Morstin dojdzie 
do w ręcz pesym istycznego poglądu. 
Tym czasem  usłyszeliśm y przekona­

nie, m ogące pokrzepić tych, którym  
na sercu i m yśli leży zagadnienie p o ­
ezji.

Otóż Morstin jest zdania, że m im o 
w szelkie p ozory  poezja  przem aw ia 
do ogółu  z niesłabnącą siłą, c o  w ró ­
ży je j piękną przyszłość.

Drugi odczyt był hołdem , z łożo ­
nym  pam ięci n iedaw no zgasłego Le­
śmiana. W  sw ej ciekaw ej prelekcji, 
określonej jako  słow o wstępne poru  
szył W iesław  Górecki kilka pokrew ­
nych słowu płaszczyzn artystycz­
nych.

A w ięc zastanawiał się nad czyn 
nikam i m uzycznym i, m alarskim i i 
film ow ym i w ogólnym  dorobku  tw ór 
czym  genialnego autora „Sadu  R oz­
stajnego” , „Ł ą k i”  i „N ap oju  Cieniste
g o “ -

Nie brakło w  odczycie  analizy li 
terackiej, lecz poza  tym  Górecki po 
ruszył kwestię, w jak i sposób należa 

łoby  spoD ularyzow ać ieśm ianow ą 
tw órczość, skoro o  kongenialnym  
przekładzie słow nym  narazie m ow y 
byś nie m oże. D roga do tego prow a- 
dzićby m ogła przez ekran i teatr.

W  p ierw szym  w ypadku przez sfil 
m ow anie kilku krótko - m etrażów ek, 
a bodai na początek jednej, m ającej

jako treść którąkolw iek  z ballad czy 
pieśni kalekujących  Leśmiana.

Druga ewentualność, to w cielenie 
poem atów  leśm ianow ych w kształty 
choreograficzne.

U twory Staffa i Leśm iana recyto­
wał na obydw u w ieczorach  dr D obro 
w olski. Poza tym  w w ieczorze staf- 
fow skim  w spółuczestniczyła  jako re 
cytatorka Janina W itw icka, w yka­
zując subtelną interpretację w ier­
szy.

Publiczność grom adzi się na odczy 
tach tłum nie, słucha kulturalnie i 
nie skąpi d ow odów  uznania prelegęn 
tom i recytatorom . A co  nujw ażniej- 
cze —  poznaje lub przypom ina sobie 
poszczególnych  w ielk ich  pisarzy. 
Bez nich wszakże nie rozw ija łoby się 
p iękno i dążność ku nieprzyziem nym  
pojęciom . Im  to należy się w dzięcz­
ność i uznanie ogółu. Są oni legity. 
m acią  ca łego społeczeństwa, jego  

solą i kwiatem . A jeśli n iektórzy z 
tych tw órców  odeszli od  nas bezpo­
w rotnie, tym bardziej należy utrw a­
lać ich  w naszych um ysłach i naszych 
sercach.________________________ K. M.

ALEKSAN DER UNINSKY 
w STARYM TE A TR ZE

W  niedzielę dnia 23 b.m . w y 
stąpi w  Starym Teatrze znako- 
m iłv  pianista i w irtouz Aleksa 
nder Uninsky z jedynym  k on ­
certem .

Świetny ten artysta w ykona 
utw ory Schum anna Brahmsa, 
Chop.na, Liszta Debussyego i 
innych

W ystęp znakom itego pianis­
ty w zbudził w K rakow skich 
sferach m uzycznych duże za i»  
teresowam e.
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Jugosławia a oś Berlin - Rzym
W  rozw oju  stosunków  gospodar­

czych  m iędzy Rzeszą N iem iecką a 
Jugosław ią dają się obserw ow ać trzy 
stadia. W  pierw szym  aż do  r 1929, 
b y ł ten stosunek zupełnie norm alny. 
N iem cy by ły  pow ażnym  odbiorcą  
produ któw  gospodarczych  z Jugo­
sław ii i p łaciły  gotów ką; eksport nie 
m iecki do Jugosławii był w  tym  cza 
sie dość w ielki, był on jednak w tej 
fazie w ięcej okolicznościow ym , by ł 
w ynikiem  interesów pryw atnych, za 
w ieranych  m iędzy kupcam i obu kra 
jów .

Drugie stadium nastąpiło, gdy Cze 
cliosłow acja  —  dotychczas n ajw ięk ­
szy odbiorca jugosł. —  była zm uszo­
na do ograniczenia swego im portu, 
w ów czas musiała Jugosławńu szukać 
innego odbiorcę, a siłą faktu i dosta­
w cę.

W  tym stadium wzrastała w za jem ­
na wym iana tow arów  m jędzy Jugo­
sławią a N iem cam i, które p oczątko­
w o jeszcze p łaciły  gotów ką, ale p ó ­
źniej przestały .m im o, iż im portow a­
ły  dalej.

W  następstwie tego sytuacja dla 
Jugosław ii się pogorszyła, poniew aż 
m iała zam rożone kapitały w Niem ­
czech.

Stadium trzecie rozpoczęło  się w  
styczniu roku  ubiegłego, k iedy Jugo 
sławia postanow iła  dalej Rzeszy ni­
czeg o  nie dostarczać, dopók i ta nie 
w yrów na sw ego rachunku po w ielu 
targach i kon feren cjach  zdecydow a­
ła się znow u na udzielenie dalszego 
kredytu. Siało się to głów nie z tego 
pow odu , iż Italia, która m iała za jąć 
m iejsce N iem iec w jugosł. - ekspor­
cie  okazała się rów nież nie bardzo 
term inow ym  płatnikiem . N iem cy o- 
b iecali bardzo dogodne kom penza- 
cje , oczyw iście  ch odziło  też o uregu­
low anie kwestii d ługów  niem ieckich  
Z  tym  zagadnieniem  jest też ściśle 
zw iązana obecna podróż m inistra Sto

jadinow icza  do Berlina.
W  dzisiejszych czasach stosunki 

gospodarcze są m ocn o  zw iązane z 
kwestiam i politycznym i, a dzisiejsze 
m iędzynarodow e u m ow y gospodar­

cze są m niej lub w ięce j kw estią d o ­
staw państw ow ych.

Jugosław ia dostarcza bydło  na kon 
serwy dla arm ii n iem ieckiej, a Niem 
cy  dostarczają  w'zamian broń  dla ar­
m ii jugosłow iańskiej. Bardziej za j­
m ującym  jest kw estia d ługów  nie­
m ieckich  w obec Jugosław ii, długi te 
ciążą na Jugosław ii jak  hydra stu­
głow a, jedną część się likw iduje, a 
wnet narastają now e jeszcze większe. 
Fakt, że sam min. Stojadinow icz p o ­
jech ał do Berlina, w skazuje na to, 
że Jugosław ia dąży do gruntow nego

usuwania tego stanu, dow oaem  tego 
jest i program  p odróży  min. Stojadi- 
now icza, który znany jest w Europie 
tak ze sw ych zdolności handlow ych, 
jak i realizm u politycznego.

Min. Stojadinow icz dobrze w ie, że 
N iem cy nie m ogą zapłacić sw ego dłu 
gu ani za lat trzy, ale chce je  zo b o ­
w iązać do  w iększych dostaw kom pen 
zacyjnych , k tóreby w yrów nały  rachu 
nek na dłuższy okres czasu.

Z drugiej strony na min. Stojadi- 
now iczu  w yzyskać ryw alizację inte 
resów W łoch  i Niem iec, które się 
spotkały w Jugosławii. W p ływ y  w ło ­
skie zaczęły przenikać na Bałkan od  
czasu, k iedy Albania stała się fakty­
cznym  wasalem  W łoch .

Ale Italia obaw ia się rów nocześn ie

C. 0. P. ROZBUDOWUJE SIĘ
W  zw iązku z budow ą fabryk  na te 

renie pow iatu  m ieleckiego przystąpio 
no w  M ielcu do budow y ok oło  30 
b lok ów  m ieszkalnych, które stano­

w ić będą kolon ię  urzędniczo - robot 
niczą. Koszt budow y w yniesie prze­
szło 17 m ilionów  złotych.

Termin zeznań o dochodzie
nie foęcizie pr^erfiiiiony

Term in składania zeznań o doch o 
dzie m ija  w dm u 1 m arca. W  poprzed  
nich latach W ładze Skarbow e ter­
m in ten przedłużały do dnia 1 m aja 
W  roku ub. M inisterstwo Skarbu ze 
w zględów  zasadniczych odm ów iło  
przedłużenia terminu, w prow adzając 
jedyn ie ulgę dla przedsiębiorstw  i 
osób  prow adzących  księgi handlow e 
którym  zezw olono składać zeznania 
do  dnia 1 k wietnia.

W  roku  bieżącym  nie nasi;;,pi ża­
dna zmiana p o d  tym  w zględem , p o ­

m im o gorących  zabiegów  i próśb  or~ 
ganizacyj gospodarczych .

H ARCERZE - LO TN ICY 
I SPADOCH RON IARZE JADĄ 

ZA  GRANICĘ
H arcerze przygotow ują  się do  let­

nich w ypraw  zagranicznych sw ych 
lotn ików  i spadochroniarzy. P rojek  
tow ana są w ypraw y do Jugosławii, 
Bułgarii i Rum unii yedna  ekipa) i 
na Łotw ę (druga ekipa).

—  i nie bez przyczyny —  niem ieckie 
go „D rang nach Osten“ , który idzie 
p o  drodze najm niejszego oporu . Ta 
w zajem na ryw alizacja  na Bałkanie 

m oże też prędzej czy późn iej p oka ­
zać, że oś Rzym  —  Berlin jest kuta z 
zbyt m arnej i n iedobranej rudy.

Niedawna ugoda jugosł. - w łoska 
już przynosi ownee, m ianow icie nie­
daw no baw ił w Belgradzie m inister 
hr. V olpi przyjechał do Jugosław ii, 
aby przeprow adzić gospodarcze li­
n iow y, zawarte podczas w izyty min. 
Stojadinow icza w Rzym ie. Znana 
w łoska fabryka ,,F iat“  otrzym ała już 
Jugosław ii koncesję na uruchom ie­
nie fabryk. Om awiana jest rów nież 
szczegółow o sprawa produ kcji i kon  
tyngentów  tej fabryk i dla arm ii i za 
potrzebow ania  cyw ilnego. Dalej W ło  
chy o ferow ały  Jugosław ii w ybu d o­
w anie now ych  dróg kom u n ikacy j 
nych, w zam ian za dostaw y zboża, b y ­
dła i drzewa.

Budow a autostrad ma jeszcze inny 
cel, m ianow icie jedna z głów nych  ar 
teryj m a prow adzić z Rum unii przez 
całą Jugosław ię aż do m orza A dria­
tyckiego, krzyżow ałaby ją przy tym 
inna kom unikacja , prow adząca przez 
starą Serbię do Grecji i na p ó łn oc d o  
granic w łoskich  i austriackich. Przy 
szłe autostrady mają służyć do tran 
sportu ropy rum uńskiej przez Jugo­
sławię do W łoch . Chodzi tu o  zabez 
pieczenie dow ozu ropy  naftow ej w  ra 
zie konfliktu  na Morzu Śródziem ­
nym.

N ow oczesna flota  w łoska jest w yp o­
sażona w m otory ropne, a w razie dłu 
gotrw ałego konfliktu  m ogłaby flota  
w łoska zostać odcięta od  ropy, tym  
sam ym  batalię przegrać. Z rok ow ań  
tych w idać jasno, jak w  Jugosław ii 
zaczęły się krzyżow ać z sobą intere­
sy n iem iecko - w łoskie. Oś Berlin-— 
Rzym —  dziś, ju tro musi pęknąć.
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Jubileusz Sherloka Holmesa
B le t e h t y w  y! urodzi! s i ę * *  5 0  l a t  t& m u
N iedaw no m inęło 50 lat od dnia, 

w  którym  przyszedł na świat pow sze 
chm e znany bohater literacki, zro ­
dzony w w yobraźni autora, boda j 
najpopularniejsza ze w szystk .ch  p o  
staci stw orzonych przez pisarzy.

50 lat temu A nglicy p o  raz p ierw ­
szy usłyszeli o Scherlocku Holm esie 
k tórego sława m iała w krótce dot­
rzeć d onajdalszych  zakątków kuli 
ziem skiej.

Z tym rozgłosem  w iązało się zabu 
wne nieporozum ienie: wielu czytel­
n ik ów  utw orów  Conan D oyle‘a świę 
cie w ierzyło, że op isyw any w nich 
detektyw napraw dę istnieje.

Conan Doyle p od  kon iec życia  o - 
pow iadał, iż k iedy w jednej z ksią­
żek pośw ięconych  przygodom  Scher 
locka  oznajm ił, że jego  bohater jest 
p rzem ęczon y i tęskni za w ypoczy n ­
kiem —  otrzym ał m nóstwo listów , 
których  autorzy zapraszali w ielk ie­
go tropiciela  zbrodniarzy do siebie.

W  r. 1912 przybyła  do Londynu 
grupa uczn iów  francuskich  Ich p ier 
wsze pytanie brzm iało:

„G dzie tu m ieszka Sclierlock  H ol­
m es".

M ało kto wie, że Conan D oyle za­
miast być dum nj m z pow odzen ia  
sw ojego  „syn a", szczerze się nim  ma 
rtwił.

Uważał pow ieść krym inalną za ni 
zszy rodzaj lektury i m arzył o zasz- 
czytm ejszycli wawrzynach.

O baw iał się, że jego  nazw isko po  
zostanie na zawsze zw iązane z nazw 
skiem  Sherlocka Holm esa, i m yślał 
o  tym jak o  praw dziw ym  nieszczęś­
ciu.

\ tak się właśnie stało. Któż jesz­

cze czyta pow ieści historyczne, k tó ­
rym i Conan D oyle tak się ch iubił?

Kto w ogóle  wie o  istnieniu tych u 
tw orów ? A Sherlock H olm es żyje 
d o  dziś dnia i praw ie w cale się nie 
zestarzał.

Pisaliśm y na w stępie o  postaci zro  
dzonej w  w yonraźni pisarza. P opeł­
niliśm y pew ną nieścisłość. Conan 
D oyle sam m ów ił, że w zorow ał się 
na Edgarze P oe i Gaboriau Ale miał 
ponadto inny w zór —  profesora  uni 
wersytetu edynburskiego. chirurga 
J. Bella.

Conan D oyle, zanim  zdraciził m e­
dycynę, aby pośw ięcić się literatu­
rze, był asystentem dr. J. Bella.

Conan D oyle, zanim zdradził m e­
dycynę, aby się pośw ięcić literatu­
rze by ł asystentem  dr. Bella. Dzięki 
temu byw ał często św iadkiem  cieką 
w yrli scen, które rozgryw ały się w  
gabinecie tego n iezw ykłego lekarza.

Np. kiedyś ledw o u jrzaw szy n o­
w ego pacjenta, o k tórym  n ic dotąd 
nie wiedział, p ro fesor rzekł

—  Pan służył w  w ojsku , praw da?
—  Tak jest,
—  D opiero n iedaw no pana zw ol­

niono.
—  N iedawno.
—  Pan jest Szkot.
—  Szkot.
—  W  w ojsku pan był podofice- 

rem.
—  Tak.
—  Gdzie pan służył? N apew no w 

Indiacn.
Asystenci byli zdum ieni, a Bella 

dziw iło  ich  zdum ienie. T łum aczył 
im , że w cale nie jest jasnow idzem  a- 
ni odgadyw aczem  m yśli, lecz tylko

um ie patrzeć i w yciągać w nioski z 
tego co  spostrzega.

Pacjent był grzeczny, ale nie zdjął 
kapelusza. Tak się zachow ują  często 
byli w ojsk ow i, dopók i nie stracą 
p rzyzw yczajeń  nabytych w  w ojsku.

Skąd p och odzi? Oczywista, że ze 
Szkocji. T o  każdy pow in ien  pozn ać 
po  akcencie.

Że p o d o fice r?  Miał spojrzenie 
człow ieka, k óry  przyw ykł rozkazy­
w ać, ale m ów ił jak prostak, a w ięc 
nie był oficerem

A że służył w Indiach, tego się 
chyba można domyślić. widząc że 
cierpi na chorobę, która panuje na­
gminnie w tym kraju".

Tak sam o, jak  pam iętam y, rozu ­
m ow ał Sherlock H olm es, który po­
nadto nawet zewnętrznie był p od ob ­
ny do Bella: chudy, kościsty, z dość 
dużym  nosem , św idrujący ludzi m a­
łym i przenikliw ym i oczym a.

Pierw sze opow iadanie Conan D oy- 
le ‘a o H olm esie nie m iało w ielk iego 
pow odzenia. Jednakże zw rócił na nie 
uwagę w ydaw ca pew nego pism a 
am erykańskiego, obdarzony, iak w i­
dać, dobrym  w ęchem . Natychm iast 
zaproponow ał Conan D oy le ‘ow i na­
pisanie now eli w  tym że rodzaju  i z 
tym sam ym  bohaterem . Conan D oyle 
który był w ów czas początku jącym  

lekarzem  bez praktyki, postanow i! 
zarobić trochę pieniędzy na w y czy ­
nach detektywa. W ysłał zam ów ioną 
now elę do A m eryki, a w krótce p o ­
tem  zam ieścił w m iesięczniku londyń  
skim  „T h e  Strand" serię przygód  
Sherlocka Holm esa.

Tym  razem odniósł taki sukces, że 
niebaw em  cała Anglia m ów iła  o  
Sherlocku i Conan D oy le ‘u. W y d a w . 
cy propon ow ali za dalszy ciąg przy­
gód  olbrzym ie honoraria. Conan D oy 
le dał się skusić, chociaż w gruncie 
rzeczy —  jakeśm y już zaznaczyli —

gardził n ieco literaturą krym inalną.
Ale p o  kilku latach, zdobyw szy 

spory m ajątek, postanow ił zabić
„sy n a ‘ , którem u tyle zaw dzięczał, 
lecz którego nie przestał się w stydzić 
W  r. 1894 Sherlock H olm es zginął 
gwałtow ną śm iercią. Dr. W atson  op i­
sał szczegółow o ten tragiczny w ypa­
dek, który zaszedł w Szw ajcarji p od  
Reichenbachem .

To, co  potem  nastąpiło, m e m iało 
chyba precedensu w dziejach litera­
tury. Na głow ę „zb rod n iczego" auto­
ra spadły pioruny, m iotane przez obu 
rzoną publiczność. Conan D oyle za­
piera się dość długo, bo 7 lat, ale 
w reszcie uległ i —  w skrzesił Sherlock 
H olm esa, który w r. 1901 nagle p o ­
w rócił do Londynu i ob jaśn ił zdum io 
nemu W atsonow i, że w cale nie był 
na tam tym  św iecie, lecz tylko się 
ukryw ał w różbych  krajach, m. in. 
w  głębi Azji

Jednakże p o  ty m zm artw ychw sta­
niu Sherlock H olm es trochę podu ­
padł, w idocznie siedm ioletnia prze­
rwa w  pracy nie wyszła mu na d o ­
bre. A przy tym zjaw ili się konku­
renci. O daw nym  „panow aniu  nad 
duszam i" nie by ło  już m ow y. Conan 
D oyle jednak nie prze jm ow ał się 
tym, b o  w iem y już, że nie lubił sw o­
jeg o  bohatera.

Przed śm iercią w yparł się go beż 
skrupułów  O św iadczył rodzin ie:

„P iszcie  na m oim  grobie, co  wad1 
się podoba. T y lk o  nie zaznaczcie, za­
klinam  wTas, że stw orzyłem  Sherlock 
H olm e::sa .“

Stało się, jak sobie życzył. Na je g °  
nagrobku nie ma w zm ianki o  Sbef' 
locku. Ale coż z tego? Dla całego 
świata Conan D oyle jest dziś tylk^ 
tw órcą  Sherlocka H olm esa. I jeieb  
potom n ość o  nim  nie zapom ni, ^  
jedyn ie dzięki tem u „d z ie ck u ‘T  któr^ 
go tak się wstydził.
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ITB tyB U M A  S P O B T O W A
REKORDY ROLEK ZEKAJĄ

b b € e  x a t  w  i  e t  r e i  z e n i e

Podczas posiedzenia kom itetu 
europejsk iego m iędzynarodow ej fede 
ra cji lekkoatletycznej, które odbyło  
się ub. niedzieli w Paryżu, nie zosta 
ły niestety zatw ierdzone dwa k ob ie ­
ce  rekord} europejskie W alasiew i- 
czów n y na 100 mtr. 11,6 (w Berlinie) 
i w skoku wdał 602,5 (w D roh oby­
czu). Pow odem  niezatwderdzenia to 
zbyt późne nade słanie protokołów .

Jak się okazuje, protoku ły  te p rzy­
w ieźli ze sobą w prost na zebranie de 
legaci polskiego i n iem ieckiego związ
M l -

4 0  s p o t k a ń
IV  i '  i  d l M Ś a c f o

W  czasie nadchodzących  mi 
strzostw  h ok ejow ych  świata w Pra­
dze, w  ciągu 10 dni rozegranych zo ­
stanie 40 spotkań.

Zespoły* które zakw alifikują się 
d o  finału będą m usiały rozegrać po 
11 m eczów .

—  1IC Tatra —  CSSK Koszyce 5:2 
(5:0, 0:0, 0:2). Mecz o m istrzostwo 
C zechosłow acji.

Konferencja prasowa, odbyta w PKO 
w  dm u 22 stycznia 1938 r., pośwdęco 
na om ów ieniu działalności PKO, po 
r,woliła zapoznać się z w ynikam i o- 
siągniętym i w ubiegłym  roku przez 
t*i inst>tucję. R ozw ój działalności 
P K u  j je j w yniki przedstawił i o b ­

szernie om ów ił Prezes dr Henryk 
Gruber.

Rok 1987 był okresem  dalszego 
w zrostu działalności PKO we wszyst 
kich działach pracy. W zrost wykła­
dów  na rachunkach oszczędn ościo­
w ych  i czekow ych  w yniósł 144,5 
iniln. zł., a łączna suma w kładów  o- 
szczędnościow ych  i czekow ych  prze 
kroczyła  m iliard złotych.

P odobnie silnie wzrosła liczba o- 
szczędzających , zw iększając się o
636.000 do 2,9 m iliona osób. 
R ów nolegle ze wzrostem  sumy wkła 
dów i liczby oszczędzających  zw ięk ­
szyły się obroty  oszczędnościow e i 
czekow e. O broty te w ynosiły łącznie 
34.5 m iliarda złotych, tj. o 4,5 m iliar 
da złotych  w ięcej niż w roku 1936. 
Pokreślić należy, że rozw ój dw óch 
tak ważnych działów7 pracy —  oszczę 
dnościow ego i czekow ego —  trwa 
bez przerw y. Porów nanie stanu su­
m y w kładów  i liczby oszczędzają­
cy ch  w7 koń cu  1937 r. z rokiem  1927 
w ykazuje, że dzęki temu stałemu ro ­
zw ojow i suma w kładów  wrzrosla w 
ciągu 10-lecia 12-krolaie, a liczba 
oszczędza jących  16-krotnie.

W  trzecim  z kolei dziale prace, 
którego zadań.em  jest gromadzenie, 
kapitałów —  w Dziale U bezpieczeń  
na Życie —  obserw ujem s dalszy ro ­
zw ój. W  ciągu roku przyrosło blisko
11.000 polis ną_ sjumę 16,5 miliona 
złotych. Ogólna liczba polis na k o ­
niec roku  przekroczyła  136.000, a 
suma ubezpieczenia 200 miln. zł., 
k iedy w roku 1928 liczba polis w yno 
siła zaledwie 6.000, a suma ubezpie­
czenia 18,7 m iliona złotych.

Błędem  byłoby  przypuszczać, że
działalność PKO ogranicza się do 

grom adzenia kapitałów . Podobnie, 
.lak każdy rozsądnie rozum ujący czło 
wiek nie trzym a bezczynnie swych 
kapitałów7, lecz zatrudnia je  p on ow ­
nie w  swoim  warsztacie pracy, tak 
sam o PKO, tylko w  rozm iarach  da. 
,f;ko w iększych, b o  idących  w7 miliar

\ ku lekkoatletycznego, nie m ogły być 
one zatym  przejrzane przed posie- 

( dzeniem  przez kom isję rekordow ą.
Rekord w skoku w7dal, podobn ie 

jak i dalsze rekordy W alasiewiczów7 
ny, a mianow icie na 50 mtr.. 80 mtr. 
100 yardów  oraz Kw aśniew skiej w 
oszczepie oburącz będą jednak za­
tw ierdzone niebaw em , a m ianow icie 
na kongresie m iędzynarodow ej fede

W  początkach lutego baw ić miała 
w Katow icach hokejow a drużyna ka 
nadyjska dla rozegrania dw óch spot 
kań z reprezentacją Śląska.

Mecze te zostały odw ołane, gdyż 
do E uropy przyjechała inna druży­
na niż ta. k tóra 'by ła  zakontraktow a­
na.

Śląski O kręgow y Z w H okejow7v 
pozostaje jednak nadal w7 kontakcie 
z meneżerem drużyny kanadyjskiej.

dy złotych, zasila dziesiątki tysięcy 
warsztatów pracy, zatrudnia setki 
tysięcy robotn ików .

Na podstaw ie danych z roku 1937 
akcja  kredytow a PKO zwiększyła 
się w7 tym roku o przeszło 210 milio­
nów złotyeh, a ogólny stan kredy­
tów udzielonych przez PKO wynosił 
w7 koń cu  tego roku prawie 1 miliard 
złotych.

Z kap.tałów  tych korzystała więk 
szość dziedzin naszego życia gosp o­
darczego. Na in w estycje• (Samorządo­
we, jak. budow a elektrow ni, w odo- 
ciągów7, kanalizacji - PKO udzieli­
ła przeszło 20 proc. ogólnej sum y kre 
dylów  na budow nictw o wszelkiego 
rodzaju, a w w szczególności budów  
n ictw o m ieszkaniowa, przypada ok o 
ło  27 proc. kred } tów PKO: roln ic-
lwro korzysta z 23 proc. kapitałów  
PKO. Na budow ę wszelkiego rodza­
ju środków  kom unikacyjnych  i inne 
cele gospodarcze PKO udzieliła o k o ­
ło 190 milionów7 złotych.

Jak z powyższych cyfr wynika, ka­
pitały PKO spełniają rolę skuteczne­
go promotora ruchu inwestycyjnego 
w Polsce, który jest najrealniejszą 

podstawą ożywienia gospodarczego 
zakrojonego na dalszą metę.

Rów nie pow ażny rozw ój w ykaza-

KRADZIEŻ MOSTU ŻELAZNEGO j
M arokesz. —- W e francuskim  Ma- * 

rok o zdarzyła się niezw7ykla kradzież 
El HusSein Ben Bandżem ar w raz z
4 innym i Arabam i rozm ontow ał sie 
dm iom etrow7}7 most żelazny, sprzeda 
ją c następnie poszczególne kaw7ałki 
kupcom  w7 Marokęszu.

Jeden z tych kupców7, zorientow7aw7 
szy się, jak iego pochodzenia są te 
części żelazne, doniósł o tym w ła­
dzom , które aresztow ały spraw ców  
kradzieży.

ANGLIA STUDIUJE OBRONĘ 
LOTNICZĄ W  NIEMCZECH

Berlin. —  D o Berlina przybył szef 
departam entu angielskiego minister 
stwa spraw wewnętrznycń. L loyd, «
którem u podlegają  spraw7}7 obron y
przeciw lotn iczej, celem  zapoznania 
się z organizacją  ob ron y  przeciw lo­
tniczej w' N iem czech.

racji lekkoatletycznej (26 luty do  1 
m arca w  Londynie), gdyż protoku ły  
te zostały jeunocześnie przez delega­
ta złożone.

Jedynie rekord europejski W ala- 
siewńczówny na 100 mtr. będzie m u­
siał poczekać, z w7iny związku nie­
m ieckiego, do jesieni. Pozostałe re­
kordy są jednocześnie rekordam i 
św iatow ym i.

aby m ecze doprow adzić jednak do 
skutku.

Sprawa tych spotkań uzależniona 
jest od  kierow nika brandenburskie­
go okręgu hokejow ego p. Laubego, 
k tóry dysponuje term inam i kanadyj- 
czyków7.

M iędzy K atowicam i a Berlinem  to ­
czą się obecnie rozm ow y o odstąpię 
nie dw óch  terminów Ślązakom.

W edług projektu  Śląskiego Okr.

P. K. 0.
ły w ubiegłyrm roku inne działy pra- f 
cy, juk: inkaso weskli, zlecenia gieł­
dow e, przekazy zagraniczne i depozy 
ty oraz związany z PKO i roztaczają  
cy  opiekę finansow ą nad em igracją 
polską Bank „P olska  Kasa O pieki".

Rozwój" w7e wszystkich działach 
jest wynikiem  konsekw entnej pracy 
tej instytucji, która sprawiła, że PKO 
stanowi dziś najpow ażniejszą w7 P o l­
sce zbiarnicę wkładów7 i największe 
źródło, z którego płyną kapitały na 
zasilanie akcji gospodarczej o w iel­
k iej doniosłości dla naszego życia 
gospodarczego i obronności Państwa.

Średniow ieczne potężne zam czy­
sko baron ów  węgierskich, pełne ro ­
m antycznego piękna7, pełne swoistej 
pow agi, ukry w ające w sw ych naw . 
p ół zm urszałych m urach, odw ieczne 
tajem nice rodow7e, nie m ające m oże 
nigdy ujrzeć światła dziennego —  
oto dom  rodzinny baronów ny Marie- 
ty von Ehn.

B aronów na Marieta von Ehn, ary- 
stokratka w igierska, m arzy o karie­
rze śpiew aczki. Trudno jest porzu­
cić  sw oje uprzyw ileow ane środ ow i­
sko, lecz przychodzi chw ila przeło­

m ow a, Marieta von Ehn opuszcza 
baronów , by zrealizow ać sny o sła- 
w ie.

Mij iją  lata żm udnych studiów, la­
ta prześladow ań ze strony potężnych 
baronów , by później przyszło u k oro ­
nowanie trudówv.

B aronów na Marieta von Ehn w y ­
pływ a Jako sławna śpiewaczka. Zbie 
ra laury ti ium fów  na scenach tea­
trów7 europejskich. Zyskaw szy sławę 
w Europie w yjeżdża do Am eryki, 
gdzie swym  w spaniałym  głosem , in- 
tepretacją, oraz żyw iołow ym  węgier 
skim tem peram entem  olśniewa am e­
rykańską publikę.

V,ystęp śpiewaczki - baronów nej, 
to przegląd 10 (duesięciu) różnych

L‘udge ponosi 
klęską za kięską

W  Australii, wr m iejscow ości Ade- 
laide rozpoczą ł się now y m ecz teni­
sow y Australia —  Am eryka, Budge, 
który m im o ch oroby  upiera się przy 
rozgryw aniu dalszych spotkań, pono 
si jedną klęskę za drugą.

W  spotkaniu z B rom w ich  em, A- 
m erykanin znow u przegrał 6:8, 1:6, 
3:6. O pór Budge stawiał |edvnie w 
pierwszym  secie.

W  drugim  spotkaniu Quist p o k o ­
nał Amerykanina Mako 6:4, 6:2, 6:3.

Zw. H okejow ego, K anadyjczycy 
wzięli by udział w dniach 5 i 6 lute­
go w  m iędzynarodow ym  turnieju h o ­
kejow ym  w Katow icach.

Poza K anadyjczykam i w7 tym  tur­
nieju w zięłyby udział reprezentacje 
Berlina, Polski i Śląska.

Nurmi trenerem
Nurni został zaangażow any jako 

trener do Rew7alu w7 Estonii, gdzie 
będzie ćw ic z } ł  ok o ło  60-ciu zawodni 
ków , w ybranych  z pośród czołow ych 
lekkoatletów7 Estonii.

Trening ten traktowany jest jako 
przygotow anie do mistrzostw lekko- 
atletycznych E uropy w Paryżu.

CZY GENIUSZE TWORZĄ HISTORlĘ-
W  poniedziałek, dnia 24 bm. o  godz. 19.30 

w sali odczytow ej przy ul. D unajew skiego 
7, staraniem Tow arzystw a Krzewienia . Świa 
dom ego M acierzyństwa i R eform y O bycza ­
jów , M ieczysław  Synal w ygłosi odczyt pt. 
„C zy geniusze tworzą h istorię?" Po odczj 
cie dyskusja. Goście m ile widziani.

O MĄDRYCH I GŁUPICH
W e wtorek, dnia 25 stycznia br. o god zi­

nie 19.30 w ieczór w  lokalu Związku Z aw o­
dow ego P racow n ików  U m j stowych przy ul. 
S ław kow skiej 6, I p. w ygłosi dr. Michał Ja ­
rem a z ram ienia Pow szechnych W ykład ów  
U. J. odczyt n. t. „O  m ądrych  i głupich".

ludów , ich m ow y, strojów  i odczucia  
tego co  piękne.

Jak nas in form ują  bar. Marieta 
von Ehn ma w krótce p rzy jechać do 
Krakowa, b} wraz z ulubieńcam i na 
szegom iasta Łukiańską i Kalinow­
skim w ystąpić przy w spółudziale zna 
nej orkiestry jazzow ej ,,Oke} Band“  
w Cyganerii. F. B.

Baronówna Marieta von Ehn 
śpiewaczka węgierska

Co 12-y mieszkaniec Polski jest posiadaczem
ksią że czki oszczędnościow ej

Czy Sudburn W®lves zągrają
w  P o l / c e ?

Baronówna Węgierska śpiewaczko
/ M a r i e t a  won iż Inn ęęj K r a k o w i e
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tfielożeństwo czy jednożeństwo
W ielożeństw o spotykane u ludzi 

p rzedhistorycznych  a obecn ie prakty 
kow ane u ludów  pierw otnych  ma wie 
le przyczyn. M iędzy in rym i uczeni 
stw ierdzili, iż bierze on o początek 
często ze' zw yczaju , k tóry zakazuje 
m ałżonkom  - rodzicom  na w spólne 
m ieszkanie, aż do chw ili usam odziel 
Ulema Się potom stw a; do rzędu przy­
czyn poligam ii należy rów nież pra­
gnienie posiadania licznego p otom ­
stwa, co  jest ogrom nie pożądane w 
pew nych  warunkach społecznych

U ludów  n iecyw ilizow anych  jest 
o n o  dotąd regułą, zasadą.

A spotkać je  m ożna w  A fryce, P o­
linezji, A m eryce tak południow ej, jak 
i półn ocn ej, w  Indiach i A zji p ó łn oc­
nej.

Praktykow ane było  on o i w śród 
cyw ilizow anych  ludów  rów nież, jak  
r a  przykład w śród H ebrajczyków . 
A  ludy m uzułm ańskie przechow ały 
je  do dziś w całości. Poza w yzn aw ­

cam i islam u jednak ludy przyjęły  je  
dnożeństw o, jak o  form ę społecznie 
zdrow sza i tylko jedna, jedyna sekta

M orm onów  w  zasadzie m onogam iez 
na, ‘uważa osiągnięcie w ielożeństw a 
za postęp w sw ym  rozw oju .

TEATR BAGATELA

Dziś w  n iedzielę 3 przedstawienia.
W eszła  na afisz Bagateli n o ­

wa rewia pt. „Grunt to szczęście w re 
wii udział biorą Mela G rabowska, Ta 
deusz Pilarski, E. N ow ow iejski, Leon 
R ytow ski, Regnis , Duet Carnerii, o- 
.az film  „W e ź  serce me.

NOW A REWIA LWOWSKIEJ  

OPERETKI

Operetka lw ow ska daje obecn ie no 
• wą rewię pt.:: T y lko dla dorosłych ".

Codziennie tylko 1 przedstawienie 
początek o  godzin ie 8. w ieczorem  a 
w  niedzielę 2 przedstaw ienia o 5.30 i 
8.30 w iecz.

. ż.y Weidman mordował
i w sia n ie  h i pną

W ybitny wiedeński psychoanali­
tyk i krym inolog prof. Arpad M iku- 
lai złożył sensacyjne ośw iadczenie w 
sprawie aresztowanego w  Paryżu gro 
źnego m ordercy W eidm anna.

O pierając się na dociekaniach  czy 
sto m edycznych  prof. M ikulai utrzy 
m uje, że W eidm ann m ordow ał swe 
liczne ofiary  w  stanie hipnozy.

W  postępow aniu  W eidm anna w i­
dzi w ybitny uczony wiedeński wszyst 
kie sym tom y kliniczne psychozy. —  
W eidm ann jest blady, p oci się zam y 
ka oczy w chw ili, gdy m a przystą­
p ić  do w ykonania m orderstwa.

Jako precedens cytu je p rof. M iku­
lai spraw ę Matuszki, spraw cy licz­
nych w ykolejeń  pociągów , który zda 
niem  jego, dziwnie przypom ina spra 
w ę W eidm anna.

Poza W eidm annem , który m a b yć  
doskonałym  m edium , ukryw a się 

w ięc, w edług tych relacji, inny praw 
dziw y zbrodniarz.

P rof. M ikulai zapow iada sw ój w j 
jazd do Paryża, gdzie zam ierza po  
uzyskaniu zezw olenia w ładz sądo­
w ych obudzić W eidm anna ze stanu 
psychozy.

Tajemnica 
Czerwonej Oberży

Przed sądem  przysięgłych w Quim  
p er (Francja) znalazła się pełna ta­
jem niczej grozy sprawa, która pasjo 
nuje publiczność i prasę francuską. 
W  Lennon w departam encie Finiste- 
re w e Francji znajdu je się za m ia­
stem oberża, nosząca nazwę „C zerw o 
nej ob erży", w  której od  pew nego 
czasu ginęli przyjezdni w tajem ni­
czy sposób.

Śledztw o w ykazało, że jedn on ogi 
w łaściciel oberży M ichel le Pape do  
spółki ze swą żoną i m iejscow ym  
idiotą H ieronim em  Maudire w  ce­
lach rabunkow ych zam ordow ał li­
cznych  przyjezdnych , którzy nie prze 
czuw ając nic złego zatrzym yw ali sie 
u niego

Le Pape zazw yczaj zarzynał swe 
o fiary  nożem  kuchennym  poczym  
dobija ł je  razam i sw ej drew nianej 
nogi. Z w łoki sw ych ofiar top ił w ła 
ściciel czerw onej oberży w przepły 
w ającej w  pobliżu  rzeczce Aulne.

MAŁE DZIECI OSZU KAŁY SĘDZIEGO
Czternaście lat temu znaleziono w 

Bruges ogrodzie barona Kervyn de 
Lettenhove zw łoki trzynastoletniego 
ch łopczyka  Leona Van L oo. Chłopiec 
zastrzelony został ze strzelby do p o ­
lowania.

Sędzia śledczy prow adzący śledz­
tw o w tej sprawie przesłuchiw ał w ie­
lokrotn ie pięciu  rów ieśn ików  zabite 
go w wieku od  lat 10 do 13, którzy 
przed samą zbrodnią baw ili się w 
nieszczęsnym  Leonem  Van L oo. Ich 
jasne i proste odpow iedzi nie p o ­
zw oliły  pow ziąć żadnych podejrzeń  
w  stosunku do przesłuchiw anych 
dzieci. W ydaw ało się, że zagadki

śm ierci m ałego ch łopczyka nie da

śledczego
się już nigdy rozw ikłać.

D opiero kilka dni temu zgłosił się 
do sędziego śledczego zabójca  dręczo 
ny w yrzutam i sum ienia. Jest nim je ­
den z ów czesnych  w spółtow arzyszy 
zabaw y Leona Van L oo.

Zeznał on, że podczas zabaw y w  le 
śniczego w ystrzelił nie naum yślnie

w ziętej o jcu  do sw ego 
k ładąc go trupem  na

ze strzelby 
przyjaciela , 
m iejscu.

Dzieci bo ją c się odpow iedzia ln o­
ści postanow iły przebieg w ypadku 
ukryć, zrobiły to tak zręcznie, że uda 
ło im się w j prow adzić w  pole sędzię 
go śledczego.

P i ą g ś t f  « g r a m o f o n o w &
za m ia s t fi jluju nów Ifdśclelisgcli

W ielk ie  poruszenie w śród  dzw on 
n ików  kościelnych  w Anglii w yw oła ł 
projekt zastąpienia b icia  w  dzw ony 
w  niektórych  kościołach  hrabstwa

v : r-

damskta, męskie, NAJTA­
NIEJ —  DOGODNIE, in- 
k u p i s z ,  p r s e r o b l s a  

MOSLOWICZ 
^Kraków R fN E E  GL Sfj| 

PIĘTRO HfgPIERWSZE 
PANA/ H1ELAKA 

POSEZONOWE GENY O 30o/° ZNIŻONE,

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ DŁUGOLET­
NI SPECJALISTA M. LANDa U, KRa Ku W  
DIETLa  44, I. P. WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOWE RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJMUJE W SZEL­
KIE REPERACJE. POSIa DA L'CZNE  
PODZIĘKOWANIA.

U W A G A , Dziś i codziennie w restau­
racji G R O N N E R A  różne SPE C JAL­
N O Ś C I_________________________ _
BUDYNEK fabryczny w realności P odgórze 

K rasickiego 12 do w ynajęcia . W ia d om ość 
u dozorcy.

GA fotoam atorzyl FOTOLABORA ł- 
7M w yręcza W as, uzupełnia W aszą pra- 
szybko —  fa ch ow o  FOTO— SEBVICE, 
tków, Starowiślna 21, tel. 148 33.

KOŁDRY WYKONUJE tanio i solidnie w y­
tw órnia „A tlas" Grodzka 2.

POŃCZOCHY GUMOWE „L a stez", „A cade- 
m ic" i inne w szelkiego ro d z e jt  na żylaki 
i ch orr nogi, poleca  najtan iej firm a: Ar 
n old  Gronner, hurt. Skład artykułów  gu- 
m ow o-ch irurgicznych , sanitarnych i op a ­
trunkow ych, K raków, św. Idziego 1 (róg 
G rodzkiej 69).

NA GWIAZDKĘ PRAKTYCZNE^PODARKI 

POLECA NAJTANIEJ FABRYKA B IE II- 
ZNY „LIRA", SZEWSKA 18

W ysprzedaż obrezćw  50 procent ceny 
zniżone, sklep papierowy, Kraków, 
Floriańska 37,

lio ż ne
FORTEPIANY, PIANINA, STROI, KONSER­

WUJE najtan iej stroiciel ROM, K raków, 
Bożego Ciała 10. m. 9. teł. 143-79.

SW E TR Y , pulow ery „g o lfy " , bezrę- 
kaw niki, dam skie, męskie, dzie­
cinne, oraz przeróbki naprawki i 
patenta, poleca  PO CENACH PO ­
SEZON O W YCH  „P racow n ia  T ry ­
k otaży " SAMUELA FELM ANA, —  
K raków , SEBASTIANA 23. (sklep 
frontow y).

------------- .----------------------—k---------------
WYSPRZEDAŻ kilku tysięcy "swetrów po ce­

nach zniżonych. Oto kilka cen Jla przy­
kładu: 1000 sztuk sw etrów  męskich z an­
gielskiej w łóczk i zam iast po 11 zł. tylko 
4.90 zł., 800 sztuk sw etrów  dziecinnych, 
w ełnianych zam iast 7 zł. ty lko 2.90. 500 
sztuk swetrów dam skich wg. w iedeńskich 
m odeli po 5.50 i 6.90 oraz w iele innych. 
Ostrowlecal, Krak.', w Krakowska 12.

C H R O M O W A N IE , niklowanie, mie­
dziowanie, polerowanie. „ N l k l o -  
C h r o m " ,  Kraków, Tarłowska 6, 
boczna Zwierzynieckiej, Tel. 119-61.

B U D YN E K  fabryczny w realności P od ­
górze, Krasickiego 12 do wynajęcia. 
W iadom ość u dozorcy.

ZAWIADAMIAM PT. K lientów , iż przen io­
słem zakład kuśnierski z u licy F lioriań- 
skiej na u licę Bracką la  I piętro. P rzy j­
m uję w szelkie roboty  kuśnierskie. W y k o  
nanie solidne, ceny niskie. Z pow ażaniem

JÓZEF BOCHENEK

DO OD STĄPIEN IE filia „Z IA R N A " 
w ruchliwym punkcie. Zgłoszenia 
do Administracji pod „2000“ .

W Y K W I N T N A  bieliznę, krawaty, ka­
pelusze, rękaw iczki, s z e lk i , swetry, getry 

szale i t. p. poleca  najtaniej

J ł l k f i i i ?  E l e g « o ] i “
Kraków, Strrowlślna 17 tIs a tIs „Ueleeby"

KURSY KROJU, M odelow ania i Szycia, k on ­
cesjonow ane przez Kuratorium  ELWIRY  
HALPERN - SiiSSEROWEJ absolw entki 
Wiener Moden Akademie. Nauka najnow  
szym system em wiedeńskim . Po u kończe­
niu, św iadectwa. W p isy : K raków , KRUP- 
NICZA 18.

D O  31 S T Y C Z N IA  dla reklamy: Pra­
nie kołnierza 8 gr. Czyszczenie ubra­
nia 3.50. Płaszcz od  3 zł. Sweter 
1 zł. Centrala: Chemiczna Pralnia

„W A W E  L“
Kalwaryjska 25. — Filia: Krakow­
ska 7. Tel. 184-95.

Naulca wyeL owajiie

8 L U T E G O  rozpoczynam  K U RS K O N ­
FEKCJI DZIECIĘCE | Koncesjonow ane 

Drzez Kuratorium Kursy Kroju D yp ­
lomowanej Nauczycielki STELLI H O - 
R O W IT Z-L A N N E R O W E J, Kraków 
'Karmelicka 46._______________ ______

K U R SY  STE N O G R A FII polskiej-rie- 
mieckiej oraz maszynopisma r0zpo 
czyna się w najbliższych dniach pod 
kierownictwem ZOFII SC H Ó N G U - 
TÓW NF.J, Kraków, W .W . Świętych 
8, front, I. p., tel. 109-97. W pisy 
9 rano do 6 wieczór.

Dorsetshire przez... płyty gram ofono 
w e i głośniki.

D zw onnicy, którzy postanow ili jak 
najenergiczniej przeciw działać za­
niechaniu jednej z najstarszych i naj 
piękniejszych  tradycji, jak im  jesl bi 
cie dzw onów  w kościołach , oświad- 
czyli, że nie zgodzą się na „d zw on y  
w  puszkach" i gotow i są posunąć 
swą akcję aż do strajku oku pacy jn e­
go-

Głównym  obroń cą  projektu  zastą­
pienia dzw onów  przez gram ofon  jest 
w ikariusz kościoła  św. Jana w W ey- 
m outh, rew. Coryton.

CUD 
X X  WIEKU

—— M O S  
Gabinet Lekarsko Ko­
sm etyczny „ELIZABETH'' 
pod  k ierow nictw em  dłu ­
goletniej asystentki ber­
lińskiego instytutu Dr.

Chir. E lfridy  Ehrenreich. KRAKÓW, JA­

SNA 6, m. 7, leczy i odm ładza każdą cerę, 

usuwa brodaw ki, pryszcze i t. d. P o lec , 

najnow sze preparaty. P orady bezpłatne. —  
Ceny b. niskie.

PODZIĘKOWANIE. Jasnow idzącej pani 
Julii L uboskiej, Sobieskiego 3, składam  ser 
deczne podziękow anie za trafną przepow ie­
dnię i ostrzeżenie dzięki którem u unikną 
łem  pow ażnego n iebezpieczeństw a zagraża­
jącego m ojem u życiu. Karmański, absol­
went (J J. M ichałow skiego 5.

5-ClO. ewentualnie 4-RO p ok o jow e  miesz 
kanie kom fortow e, Rynek Podgórski 11, ko 
rzystnie do w ynajęcia . Tel 110—49.

FISHARMONIE m ałe nadeszły. Skład for­
tepianów  Heleny SMOLARSKIEJ, Kraków 
S ław kow ska 4.

siGLOSZENIAi Rozmiar jtrony druku: Wysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m  — Podstawą obliezeffila jc.s! jecie* milimetr, w jednym łamie. Sirona dzieli się us 4 lamy.
oglpźseń w słoty eh; I. strona w 1 łamie za I m/m z\ 1.25. Tekst II— SkfP*T sł Ł - • t«ks.e»B ał 9.6C. Nadesła-ue I m /m  w 1 łamie sł 0.75 Nekrologi w tekacie do SG

*«2bs w i  lawie z? 80.— , 8 łaiaash *} 30.— . Ogłoszenia drobne za słowo 9.15 SJla p-łrisŁ wjąayah pracy w drobayah aa słowo P.85. HaSrymoalŁlne sa słowo w drobnych si 0.15.
N ajm niejsze ogłoszenia dro łw e B » n * *  «• IB bIów. 8*  Baitr/elflule ągfejMa 3*ii«aa sie 35 pro«znt
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